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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
Btmra rw dakoyi: ul. Sykatuska 1. 40, I. piętro 

otwarta od Rodz. 10 rano do god*. 1 w południa. 
B łura zd jn ln ia traoy l: ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (iklep), otwarte od god*. 9 » n o  de godł. 7 
wieeEorem boi pnerw y. 

r n e ^ t e t a  na ,O t» i ę  Barodwwą- wynoai
w o Ł -*o» io  : a a  f  r o w la « n  i »  * r * » I H :

Miaaięeinie 8  kor. 8  kor. BO b.
kwartalnie « .  7 „ BO „ 10 ker. 80 h
p d łroe ttie  18 ,  I I  ,  -  » ®  •

Za sm iauf adreen dopłaca *i? 40 kul.
Wrar * Tygodniki-m  mód I pdmUM *  luk 
tei z warwawikim tygodnikiem .S iarno  i 1* »«• 

■nami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 k,

, na prowinoyi •  „ “  >
We Lwewie za ooneiaenie do demu dopłaca i l f  

4 0  fcaL mieeięeznie.
wychodzi o godzin* 6-tej wieczorem.

O O Ł O S Z IZ B IA  i F ^ tZ K D P Ł A T E
przyjmują - w o  L w o w ie  Adminietracya '„fiuetą 
Narodowe -1 ul K uurn k* 7, i biuro Só*oło*»hoi 
P aw i Ilu' ,o*a- ; W  o W ła d n i  u : Haaseaetein O 
Voę) • (Ono MmkbI Walflsi ".gawe 10, Rudolf Xom« 
Sei urstadto 8, A.OppWik Grua&nsergasas 12, M I)«- 
kw- Naoaf.: M ai Augeufeid Ł  Em om b Leaaner t 
Wi’lli»i!» nr s. Scbailek Wollzeile 11, 3. Dannenb^rg 
li. Prau-rztraate 33, Adolf Chu'iwski VI. OotruMo- 
iiMrJ.: ur. 18; W  3 n d tp a w a o la  Juliuet Leopold 
VJI. Biieabethrlng ó 4 ; we F la n k f u k O l t  n SL : H aa- 
jeneteln A Vogler i  G. Daubu & Comp.; W  F n ry ł-u : 
C. Adam Ciborowski 97 rue de Yareune Parte 
w  W a n z a w t e : B eicbmann k  Preudler.

O E V A  O O Ł O 0 Z S H  : O i t o i H i l a  z w y  
a s a j n a  na jedneszpaltowy wienz drobnym drukiem 
lnb jego miejsce 20 bal. B U d e s ta o e  za witrea lub 
ego mieisee 60 hal. O ł i y  p ib l lo Z M f a t  za 
w iem  lub isgo miejsc* 1 kor. F i y w a t n  k u ia a -  
p o n d a n o y a  6 hal od wyrazu.
Nsmer kosztuje 8 h., ma prewfneyt ld  h.

(Kamera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Czas odnowić przedpłatę
Prenumerata .Gazety Narodowe]

wrnosi miesięcznie we Lwowie <

1  *

(2 kor.), a z przesyłką pocztową o £» at. ireńej 
Kwartalnie w e Lwowie 6 kor., na prowincyi 7 
kor. 80 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 
ptwwiacył 18 kor. Rocznie we Lwowie 34 ko#, 

md yjwduuui i- 4 t  to»
Prenum erator o w ,e Gawory Iw W M b y  w ilii '

po znacznie z n i ż o n e j  e e n ie otrzymywać 
warszawski „T ysrodnlk m ód 1 (►owleśel“ , ja
kotei uvdawany również w W arszawie tygodnik 
pod nap „71arno“  który dodaje rocznie zu­
pełnie b e z p ł a t n i e  12 t o m ó w  p r e m i j .

Xa każdy z tych tygodników dopłacają 
prenumeratorowie Gazety Narado tein półroeznie 
jedynie 4 kor. 80 h., a kwartalnie 2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 
przyjmuje się.)

Prenum eratę nadsyłać nal»ży pod adrezem 
„Gazeta Narodowa", we Lwowie.

Ukaz cara.
Telegram przyniósł nam wczoraj tekst uka­

zu cara Mikołaja łl o „projekcie uzupełnienia 
porządku państwowego".

Pierwszem wrażeniem, jakie ukaz ten sp ra­
wił. jest — zawoti. W prawdzie nikt nie spodzie­
wał się. manifestu z zapowiedzią konstytucyi, ale 
rozbudzone „świtanie konstytucyjne* było lak 
wielkie, że ukaz, zapowiadający tylko reformy w 
porządku państwowym musiał być pewnego ro ­
dzaju rozczarowaniem.

Leez jednak i tego ukazu — nie przecenia­
jąc go wcale — nie doceniać nie można

Przedewszystkiem jego znaczenie polega na 
Łem, że samodzierżca Rosy i stwierdza p o t r z e ­
bę p o p r a w y  wewnętrznej swej administracyi 
i rządu, a bądź co bądź poprawy w kieruuku 
wolnościowym i autonomicznym. Ż nieograniczo­
nej swej władzy car nie opuszcza nic, pozostać 
chce dalej autokratą, ale dopuszcza do ograni­
czenia bezprawia administracyjnego, przyznaje 
równość osób wszystkich stanów w obec prawa 
i chce im dać możność uzyskania prawnego wy­
roku i zapewnić samodzielność wyroków sądo­
wych . Zapowiada leż pewne rozaaerzenie udziału 
tasłytucyi miejscowych w administracyi, większą 
foterancyę religijną i narodową, większą wolność 
prasy, a adrugiej strony zniesienie lob ograni­
czenie rozmaitych ustaw wyjątkowych,

Ukaz nie daje jeszcze p ic , ogranicza się na 
ogólnikach, przyznających możliwość reform i do 
pewnego stopnia je zapowiadających i stwarza 
niejako .ramy, które komitet ministrów ma 
wypełnić.

Ale te ramy są elastyczne i wiele zależy 
od tych, którzy wypełniać je mają. I  jeżeli roz­
czarowanie, które w* pierwszej chwili sprawił 
ukaz Mikołaja II. było słuszne**, to przedewszy­
stkiem z tego powodu, że do wyjmłnienia tyrnh 
ram, mających objąć reformę porźąuSu państwo­
wego, powołany został t y l k o  komitet mini­
strów, z zupąłnem pominięciem czynników oby­
watelskich. To wskazywać mogłoby, że ramy 
owe raczej ścieśniane będą, aniżeli rozszerzane.

Dlą nas najważniejszą jest zapowied#« 
p r z e j r z e n i a  u s t a w  w y j ą t k o w y c h  i 
r e w i z y i  r o z p o r z ą d z e ń ,  wydanych dla 
poddanych na pewnych obszarach. Ale i tu zno­
wu nie należy się ani łudzić zbyt daleko idące- 
mi nadziejami, ale ani też oddawać się pessy- 
wizmowi. Należy nam zachować eałą trzeźwość, 
a nie opuszczać niczego, ezemby tylko na dro 
gach legalnych wywrzeć można wpływ na powo­

łany do przygotowania ma tery atu do reform ko- ’ 
w ilet ministrów. Oto po raz pierwszy otwiera 
się możność —- a może tylko nadzieja — uzy- 
skauia dla Królestwa polskiego, dla kraju pół­
nocno-zachodniego i dla krajn południowo-za­
chodniego tych samych praw, jakie obowiązują, 
względnie obowiązywać będą w całem cesar­
stwie rosyjskiem, a uzyskanie ich powinno być 
na razie naszem dążeniem. Jest to postulat co 
prawda mały, ale tak słuszny, że jążeb ukaz 
cara o reformach jest szczery, jeżeli nie ma po­
zostać tylko pustem słowem, spełnionym, jako 
wykonanie najprostszej sprawiedliwości, być 
musi.

Ukaz Mikołaj* 11 jest pierwszym krokiem 
«.■ dredzr h m -  Pierwszy krok jest najtrud-
niejszr; nic więc dziwnego, że jest on taki wa­
hający i taki ostrożny. "Przecież ten, który go 
czyni czuje, że po nim nastąpić będą musiały 
kroki dal»ze.

W  każdym r.azie pozostanie on dokumen­
tem w historyi Rosyi, być może dokumentem 
przełomowym. A aby stał się takim, pragniemy, 
gdyż oznaczałby} on przełom w kierunku pożą­
danym.

*

Tekst oryginalny (rosyjski) znamiennego u- 
kazu carskiego jeszcze nas nie doszedł Wczoraj 
podany w telegramach był tłumaczeniem na poi 
skie z przekładu niemieckiego jaki wiedeńskie­
mu Biuru koresp. z Petersburga przesłano. Po­
siadamy też przekład niemiecki, jaki b e r l i ń ­
s k i e  Biuro Wolffa otrzymało — a już pomiędzy 
tekstami obu wspomnianych biur wiedeńskiego i 
berlińskiego zachodzą znaczne różnice, a wiele 
jeszcze zachodzić może między nimi a orygina­
łem rosyjskim. W tego zaś rodzaju aktach, jak 
ukaz carski, wyraz nawet niepozornym zrazu się 
wydający, może mieć doniosłe znaczenie. Tłuma 
czeuia enuucyacyj rosyjskich podawane przez 
wiedeńskie Biuro ko resp , nie używają dobrej 
sławy; pewniejszem jest oparcie się o przekład 
Biura Wolffa, chociaż i ten jest w ważnych ustę­
pach krętym, zwłaszcza w końcowym, które w 
tłumaczeniu są widoczne pomylone W przekła­
dzie Biura Wolffa czytamy:

„Zarzą<Jnająę na tych podstawach ... uwa­
żamy za stosowne niniejszem postanowić: Uło­
żenie spraw eelem ooenienia środków, zapomoeą’ 
których możliwemby było szybkie i zupełne ich 
spełnienie, w szeregu naszych urządzeń państwo­
wych, tudzież zadanie najściślejszego zespolenia 
rozmaitych działów administracyi przypada ko­
mitetowi ministrów.

„Skutkiem tugo rozporządzamy: Komitet
ministrów ma co do każdej ?. przytoczonych 
spraw zbadać, jakby zamiary nasze w sposób 
najlepszy mogły być w życie wprowadzone 
t uchwały swoje nam w nąjkrót«af«- -CJŁO&ig: 
przedłożyć. Co do dalszej tendencji zarządzeń 
zamierzonych, tudzież co do całego dalszego 
wypracowania spraw rzeczonych ma nam komi­
tet ministrów zdawać sprawę w sposób prze­
pisany".

Komitet ministrów od dawna istnieje (pre­
zesem jego jest. obecnie W itte), więc nie potrze 
ba go umyślnie teraz wybierać, jakby to z prze­
kładu wiedeńskiego wnosić należało.

Zaraz w drugim wierszu mówi ukaz o 
„udoskonaleniu" a nie o „uzupełnieniu" po­
rządku państwowego. Dalej mówi o powierzo- 
nem przez Boga „panowaniu" a nie „państwie" 
— u to w tym wypadku zasadnicza różnica. 
Ko iec wstępu opiewa : „Rozpatrując się w sze­
rokich obszarach i najdalszych potrzebach naro 
du, uważamy celem prawidłowego ustalenia pań­
stwa i życia publicznego za niecierpiące żadnej 
zwłoki .

W punkcie 1) mówi ukaz o „dojściu do 
swojej pretensyi prawnej" a nie o ..uzyskaniu 
prawnego wyroku" -  wyrok może być prawnym, 
a jednak krzywdzącym. W punkcie 3) ma być: 
„nadany", zamiast ..nadajemy".

W punkcie 4) mówi ukaz o losie robotni­
ków w fabrykach, warszatach i ,.w innych ga 
tęziach zarobkowania", a nie ,.w rękodzieł

nictwie", które przecież test już objęte warsta- 
tami. Ukaz mówi lataj, chociaż nie wyraźnie, 
o zarobmkach roli Cl

W  punkcie 5) mówi okaz o „własnem uzna­
niu", a me I  „koflupetem-yi" władz administra­
cyjnych. W  pimkcie 8) U d« akaz, aby słowo 
drukowane łrrło w granice prawdziwe,
ściśle określone, pkAwsil^ i mówi o „rozwinię- 
tem wyksstałceBwr praay,

DrobhiąifcpB pomijamy.
•# s

Z Krśleetwa polskiego
mamy dąu Jjff MBfliowania wiązankę wieści, 

jakie otrapipaty m m  faienniki — a więc za 
autentr. ano u i a is  przyjmujemy odpowie­
dzialności u notiyśmy je  jedynie z obowiązku 
dziennikarskiego.

Korespondent warszawski K urj. lwów. do­
nosi, że gdy minister Ib. Światopełk Mirski 
zwrócił się do hri Tyszkiewicza, aby on w po­
rozumieniu z przedstawicielami różnych grup 
w Królestwie ułożył mótooryał. formułujący naj­
pilniejsze potrzeby kraju, hr. Tyszkiewicz wezwał 
przeszło sto osób do omówienia tej sprawy, po­
czerń memoryał zredagowano i do Petersburga 
zawieziono.

Memoryał ów domaga się wprowadzenia 
języka polskiego do urzędów, szkół, zakładów 
naukowych, sądu itd. w charakterze języka u- 
rzędowego, dopuszczenia Polaków do posad w 
Król. Pol., w reszcie’ samorządu ziemskiego, tj. 
powiatowego i gubernialnego, oraz miejskiego. 
Po za tem memoryał hr. Tyszkiewicza uwzglę­
dnia bardzo szeroko wymagania kulturalno-eko- 
nomiczne kraju.

Memoryał ten jednak nie zadowolił tych, 
którzy chcieli wystąpić z szerokim programem 
ściśle politycznym, autonomiczno-konstytucyjnym 
i utworzyli osobny komitet, który zredagował 
adres, formułujący następujące żądan a : 1) Aby 
konstytueya państwa rosyjskiego została oparta 
na stosunku federacyi między Rosyą właściwą, 
a krajami kresowymi. (Polską, Finlandią, Litwą 
itp.): 2) aby w tej federacyi naród Polski utwo 
rzył odrębną całość, której ustrój polityczny usta­
nowiony i przyjęty zostanie przez samo społe­
czeństwo polskie, w osobie przedstawicieli wy 
branych na podstawie równego, tajnego, po­
wszechnego prawa głosowania do sejmu w War­
szawie; 8) prawa zakładania w całem państwie 
instytucyj kulturalnych i ekonomicznych(szkół, uniw. 
banków etc.), które przysługiwać będzie wszyst­
kim narodowościom, wchodzącym w skład państwa. 
4) aby służba wojskowa, mieszkańców Królestwa 
obowiązywała tylko w k ra ju , 5) aby w państwie 
rosyjskiem zniesiono wnyiitkie prawa wyjątkowe 
i zaprowadzono zuoełne równouprawnienie naro­
dowości i w yznaj,^*  «) zanim łe reformy na­
stąpią, ogłoszono amne.styę dla wszystkich stron­
nictw politycznych, zniesienie wszćłiriej cenzury, 
wprowadzenie nietykalności esób i mieszkań, 
wolności słowa i zgromadzeń publicznych, gdyż 
to da jedynie społeczeństwu możność ujawnienia 
swych żądRń i przeprowadzenia reform zgodnie 
z potrzebami ogółu

Uo się z tym adresem stało, korespondent 
Kurj. Lwów. nie podaje a zaznacza jedynie, .że 
jest pokryty mnóstwem podpisów".

Z f, o d z i piszą do N. Reform y:
Rząd rosyjski me mylił się. nie dowierza­

jąc okręgom fabrycznym. W czasie'Ubiegłej rao- 
bilizacyi najwięcej niepokojów doświadczano w 
Sosnowcu i Częstochowie, obecnie — Pabija- 
niee i dość uprzemysłowiona gubernia kaliska 
wyrządza niemało am barasu władzom. O wy­
padkach na stacyi kolei w Pabijanicaeh donie­
siono już, a obecnie dowiaduję się o zamachu, 
jaki urządzić miano na w i ę k s z e  m o s t y ,  
na drodze k a  l i s k o - w  a r s z a w s k i e j ,  
Przerwawszy komunikacyę na kolei kaliskiej, sa­
dzono, iż łemsamem wyrządzi się zamięszanic. a 
mobilizacya straci ważną linię, wiążącą Kalisz 
z W arszawą. Niezawodnie w tym celu podłożo­
no dwie miny na ogromnym moście, przerzuco­
nym przez Ner pod Rahijanicami. Jedna mina

eksplodowała i wyrządziła mniejsze uszkodzenia 
w żelaznej konstiukcyi, drugą minę znalazł nie­
naruszoną stróż z pobliskiego posterunku. Jedno­
cześnie dawał się słyszeć huk w różnych pun 
kiach na linii kolejowej nie wyrządzając jednak 
szkód poważniejszych.

Od wczoraj (25 bm.) całej drogi strzegą 
kordony rozstawionego wojska, a żandarmi czy­
nią energiczne śledztwo, celem wykrycia spraw 
ców zamachu. Dotąd pos ukiwań lvch nie u- 
wieńczyły żadne odkrycia, wrwołując tem więk­
sze zaniepokojenie u władz administracyjnych. 
Przy zachowaniu środków ostrożności pociągi 
kursują nadal bez przerwy. Obecnie odkomende­
rowano do wszystkich stacyj kolejowych w k ra ­
ju  po 15 uzbrojonych żołnierzy na każdy przy 
stanek, aby zabezpieczyć sie w ten sposób przed 
m anifestacjam i, urządzanemi przez publiczność. 
Jednak mimo tych stróżów’ porządku, oneędaj 
pociągi, odchodzące z Łodzi, opuszczały stacyę 
ze znacznem opóźnieniem, gdyż nie starczyło sił 
na odpędzanie od pociąga żon. matek dzieci, 
żegnających nieszczęśliwe otiary losu. Płacz, 
ryk formalny, towarzyszył ruszającym po­
ciągom.

Korespondent ten łódzki kończy list swój 
doniesieniem, że w Łodzi cisza — ale jak już 
wczoraj doniósł nam telegram rosyjskiej Ageu- 
cyi. socyaliści w liczbie me przekraczającej sto 
osób demonstrowali, przyczem zabito jedną oso 
bę, raniono zaś śmiertelnie jednego polieyanta 
i lekko jednego kozaka V*

Do Naprzodu donoszą, że. socyaliści de­
monstrowali także w Z a w i e r c i u ,  a gdy kilku 
demonstrantów aresztowano i umieszczono ich 
w portyerni Towarzystwa akcyjnego do dalsze­
go rozporządzenia polieyi, wtedy reszta demon­
strantów rzuciła się na fabrykę, odbiła areszto 
wanyeh. zniszczyła i rozbiła kantor i wszystko, 
co się w nim znajdowało.

„Z zastrzeżeniem" podaje Naprzód nadto 
wiadomość, iż w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia ktoś rzucił bombę na pomnik cara 
w C z ę s t o c h o w i e ,  a wybuch tej bomby 
zgruchotał stopnie i dolną część pomnika.

Sprawy zagraniczne.
€ •  warte k iaoc/.au ?

Czytamy w jednym z najpoważniejszych 
dzienników’ berlińskich: Pewien znnwca naszej
kolonii wschodnio-azyatyckiej pisze nam:

W ojenny korespondent Daily Chronicie
zwiedził naszą kolonię najmłodszą i popisał 
wcale nie wesołe rzeczy o Kiaocżau i handlu 
tamtejszym. I to wszystko nietylko jest prawdą, 
ale całkiem taksamo zapatrują się kupcy tam 
tejsi.

Z tem cudnera marzeniem (malhorczykai, 
że Tsingtau (.port kiaoczartski) będzie rywalem
Rzangaju. tej potężnej empopyi handlowej Wscho­
du. już się dawno pożeguano i w skromności
poczęto myśleć o rywalizńcyi z nierównie słab-
szem Czifu, położonem naprzeciw Portu Artura 
na północnym cyplu półwyspu Szantungu. Ale i 
ta próba dotychczas się nie udała i snać r  e 
chce się spełnić żadna z tych śmiałych nadziei, 
jakie w Kiaocżau pokładano.

Jużeić pojawiają się od czasu do czasu ta­
bele statystyczne, z roku na rok wykazujące 
przyrost cyfrowy. Ale tylko nieświadomi zdoła ją 
uwierzyć, że te wzmagające s i ę  liczby regular­
nym przedmiotom handlu przypisywać należy, 
albo że kupcy niemieccy mają w tem jaki u- 
dział znaczniejszy. Z faktycznego obrotu towaro­
wego w Tsingtau korzysta tylko Japończyk, 
któremu wielce to miło, że Niemcy swoim ko­
sztem łóżko mu usłały, że mu nowe, pole zbytu 
otworzyły, — kupiec japoński może krótką dro­
gą morską dostarczyć do Tsingtau towary po 
znacznie niższych cenach, niż kupiec niemiecki, 
mający drogę daleką i kosztowną.

Chodzi tu przedewszystkiem o te firmy nie­
mieckie. które od wielu lat osiadły w Hongkon­
gu, Hzangaju i innych miastach chińskich, a w

Tsingtau lilie założyły. Przeważna część ftych 
6rm czułaby się szczęśliwą, gdyby się z K iio -  
czau wycofać mogły — do czego się otwarcie 
przyznać nie chcą, ho toby firmie ubliżało, więc 
pracują dalej, choćby ze stratą, bo i na to sobie 
firmy wielkie pozwolić mogą. Te zaś, którym się 
istotnie powodzi, zawdz ęczają to jedynie rządo­
wi niemieckiemu, któremu węgli, cegieł, cemen­
tu. drzewa itp. na wielkie budowy gmachów 

lądowych i portu dostartaały. Z chwilą ukoń­
czenia iycli budowli, gdy już rząd nie będzie 
żadnych dostaw potrzebował, zwinie znaczna 
część firm swoje filie w Tsingtau, b* Strata by­
łaby nawet dla bogatych zDyt dotkliwą, a ci 
kupcy, którzy tam jeszcze pozostaną, będą mogli 
dychać od biedy.

Najbardziej liczono na główne przedmioty 
wywozu prowincyi Szantung, a to jedwab suro­
wy i plecionki słomiane. Spodziewano się wy­
wóz ten odwrócić od Czifu i skierować do 
Tsingtau. Ale i to się nie udało. Cajfu coraz 
więcej wywozi tych przedmiotów, a eksport 
z Tsingtau wykazuje cyfry drobne, pomimo kolei 
żelaznej, łączącej port ten z wnętrzem p ro ­
wincyi.

Dalej pokładane ogromne nadzieje w w ę­
glu, który się w głębi Szantungu znajduje. Pod­
czas pobytu ifwego w- Chinach uświadczył ks. 
Henryk (brat raalborezyka). źe węgiel szanluń- 
ski jakością dorówna węglowi angielskiemu 
z CardifT (najlepszemu dla parowców ; p. r.) o- 
becnic kopiąc głębiej, spodziewają aię dojść do 
tego, że węgiel szantuński będzie mógł robić 
konkurencyę przedmejszym gatunkom węgla ja ­
pońskiego

0<i węgia zależy życie lub śmierć Tsingtau 
jaku portu handlowego, a że węgiel d -tychczas 
zgoła nie dopisał nadziejom — władze m ary­
narskie mogą sobie twierdzić wręcz przeciwnie —  
należy się przeto spodziewać, że w głębszych 
sztolniach jakość jego się poprawi O wywozi* 
na znaczne rozmiary może być mowa juścić 
dopiero wtedy, jeżeli jakością będzie znacznie 
górował nad węglem japońskim, którego dowoź 
zawsze taniej wypadnie, niż z prowincyi Sean- 
tung. Najlepsze bowiem japońskie kopalnie węgla 
leżą tuż przy morzu i parowce mogą wprost 
ładować z przystani. Węgiel szantuński zas moai 
odbywać długą drogę kolejową, zanim do Taing- 
tau się dostanie, więc już z góry jes t znaczniej­
szymi kosztami przewozu obciążony

Podziwu godnem jest, <;zego Niemey w tych 
siedmiu latach, od objęcie Kiaocżau w posiada­
nie, co do budynków, dróg, aaoałizacTi Ud po­
kazali. Użyta na to energia i koszty nie*tni*rne 
warte bvły lepszej sprawy — albowiem handel 
nie zna musu i każda wielka miejscowość han­
dlowa sama się z małych, malutkioh początków 
rozwinęła. W  Tsingtau ma się rzecz przeciwnie — 
najprzedniejsze, wielkie zakłady istnieją, ale kaa- 
dlu jak niema, tak niema.

Rząd angielski rwzezędBił ’Wł*de saiikwow 
swemu krajowi, zrozumiawszy zawczasu że 
Weihaiwei, które zajął, a które z Czifu i Tnngian 
sąsiaduje, nigdy nie zdoła stać się waż nem ogni­
skiem handlowem. Zrobiono zen przeto tylko 
punkt oparcia dla tlotr angielskiej. Gdyby Niem 
cv taksamo mądre były i nie uparły się gwałtem 
wyhodować handel w Ts ngtau, nie byłyby z pe­
wnością cyfry etatu kołonialnośei do takiej wy­
sokości urosły.

Jedynie jako m i e j sc-r k ą p i e l o w e  (pod­
kreślone w oryginale i p. r.) dla odświeżenia 
Europejczyków z miejscowości Chi» południo­
wych może mieć Tsingtau jakąś przyszłość. 
Miejsce to zdaje się lepiej niż każdy inny port 
być odpowiedniern dla uzdrowienia chorych, re­
konwalescentów i potrzebująoycb wypoczynku* - 
kończy kupiec niemiecki.

A trzeba wiedzieć, że Kiaocżau jest naj 
uluhieńszem dzieckiem marzeń malborczyka od 
kąd przyśniło mu się. że „przyszłość leży za wo­
dami" i postawił zasadę, że „także Niemcom n a ­
leży się miejsce na osłoniu" (strona okolicł do 
słońca obrócona, korzystna: p. r.) Postanowił oa 
sobie dorównać Bismarkowi nabytkami teryto-

LEON PIN1ŃSK1.

Zamek na Wawelu.
j  różnica ich zdań co do najważniejszej kwestyi, 
i to jest na jaki cel sam budynek zamku królew­
skiego ma być użyty! P. Tomkowicz sądzi, że 
zamek n i e  m o ż e  i n i e  p o w i n i e n  na ża­
den inny cel być obróconym, t y l k o  w y ­
ł ą c z n i e  n a  r e z y d e n c y ę  cesarską; p. Pu- 
szet mniema, że na cel rezydencjo należałoby na 
wzgórzu wawelskiem wybudować budynek no­
wy, zamek zaś użyć w y ł ą c z n i e  n a  c e l e  
m u z e a l n e

Tej to kontrowersyi chcę poświęcił kilka 
uwag, a jeżeli zabieram głos w tej sprawie, to 
w tym celu, i i  radbym, ażeby wszczęta dysku- 
sya doprowadziła do pewnej opinio communis, 
a ta opinio, będąc wolną od p o l i t y c z n e g o  
błędu (bo i polityeaną stronę ma ta  kwestya), 
była jak  najkorzystniejszą dla interesów naszej 
sztuki, jej zabytków i pomników Wyświecenie 
kwestyi i osłabienie różnic zdan jest tu bardzo 

przedewszystkiem arty- | pożądwaem. Byłoby prawdziwie ubolewania god 
Czas z dnia 26 wrześńia t nA rzeczą, gdyby chwila oddania zamku wawel-

Pytanie, jakie hędą dalsze losy dawnego 
królewskiego zamku na Wawelu, kiedy go woj­
sko opuści a kraj obejmie w ^wsiadanie, obcho­
dzi niezmiernie żywo każdego Polaka, dla osób 
zAś interesujących się hisłoryą sztuki i kultury 
polskiej jest sprawą wręcz pierwszorzędnej do­
niosłości. Dziwnem jest tedy, że sprawa ta, mi­
mo swej aktualności, tak niedost*8BBnie dotąd 
przedyskutowana, choć różnice zdań, w prasie 
objawionych, ostro się zarysowały 

Mam tu na myśli 
kuł p. St. Tomkowicza  _____   , .
b. r.) i artvkułv p. Ludwika Pusaeta (Słowo ‘ńtiego zastała społeczeństwo polskie w naszym 
polskie z l j  i 12 października). Obaj ci panowie kraju nie tylko nieprzygotowane co do kwestyi, 
należą do najpoważniejszych znawców historyi 
sztuki w naszym kraju, w szczególności zaś za-

; j a k  zamek restaurować, ale nadto rozdzielone 
na dwa obozy co do pytania, na jaki cel główną 

bytkow K rakowa, a je fcak  jest »«*adnicz.'i część zabudowań, to jest w ł a ś c i w y  d a w n y
z a m e k  w o l n o  i p o w i n n o  s i ę  o- 
b r  ó c i ć.'*) N« zaproszenie redakc.yi Czasu, ktśrii dla 

dyeknsyi nud ta nader ważną sprawa otworzyła la 
my swego pisma, skreślił JE, L"on hr. I ' m i ń s k i  
swe esnne uwagi, zawarte w kilku fejletsnaeh. 
Ctas roapoe/.ął ieti druk właśnie a my * ujguważ- 
sfilia  dostojnego autora również je pomieszczani,'.

Osobiste moje zdanie, to droga pośrednia 
niejako między opinią p. Tomkowicza a p. Pu- 
szeta, o ile można tu mówić o drodze „pośred- 

i niej", w obec dwóch p ro je k tó w  dyametralnie 
i sobie przeciwnych. Leniąc wysoko opinię oby­

dwóch wspomnianych panów, chciałbym, bv w ! 
moim projekcie znaleźli drogę, zmierzającą do 
pogodzenia dwóch sprzecznych na pozór ze so ia  
dążności Mniej będę więc z nimi p o l e m i z o ­
w a ć , a raczej pragnąłbym ich p r z e k o n a ć ,  
iż ptzeznaczenie W awelu na rezydencyę nie 
wyklucza możności umieszczenia tamże także 
zbiorów’ muzealnych, ani też odwrotnie prze­
znaczenie zamku na muzeum nie pociąga za so 
bą konieczności budowania nowego gmachu na 
rezydencyę.

Zdanie to, iż zauiek wawelski m o ż e  i po­
w i n i e n  w s o b i e  m i e ś c i ć  t a k  a p a r t a -  
m e n t a  p r z e z n a c z o n e  n a  r e z y d e n c y ę  
c e s a r s k ą  j a k  i m u z e u m  z a b y t k ó w  
s z t u k i ,  wytworzyłem sobie od dawna, skoro 
tylko zaczęto się bliżej zajmować tą sprawą ja­
ko aktualną. ftvzn<ąję jednak, że dopiero wsku­
tek wszczętej polemiki zdecydowałem się wystą­
pić z niem publicznie. W strzymałem sie wszak­
że z ogłoszeniem tych uwag do czasu, kiedy pod­
czas mej ostatniej bytności w K ranów ie miałem 
sposobnóśe obejrzeć wszystkie lokalnośei zamku 
dokładnie i szczegółowo od piwnic aż do wiąza­
nia dachu. Utwierdziłem się wskutek tego obej­
rzenia w dawnem inem przekonaniu i utrzymuję, 
że zamek nie tylko wystarcza w dzisiejszych 
stosunkach zupełnie na te obydwa przeznaczenia, 
lecz nadto, że rozmieszczenie całe da się prze­
prowadzić wybornie bez najmniej?./ j ujmy ani 
dla celów „rezydencyi" ani też „muzeum sztuki".

A teraz niech mi 
zdanie to umotywować,

będzie wolno pokrótce 
p rsyczon azuaczam z

góry, że nie podaję tu żadnego gruntownego 
srudyum o zamku, lecz szkicuję tylko myśl ogól 
ną. Zaczynam tedy od kwestyi „rezydencyi*.

Wydaje mi się rzeczą niewątpliwą i w tym 
względzie podzielam zapatrywanie p. Tomkowi 
cza. źe wobec niedwuznacznie objawionej i san- 
kcvonowanej uchwalą Sejmu opinii ze strony 
kraju, rezydeneya cesarska powinna być um ie­
szczoną w s a m y m ż e  Z a m k u  k r ó l e w s k i m .  
Odpowiada też to zupełnie przeprowadzonym już 
obecnie stosunkom prawnym. W- mysi wspania­
łomyślnego życzenia cesarza został wprawdzie 
Wawel zapisany jako własność na rzecz kraju, 
lecz ze służebnością, iż ma służyć uk rezydencvę 
monarszą, która to służebność, nie może się od­
nosić do arei wzgórza wawelskiego, lecz odnosi 
się do samego zamku.

Już z tego powodu odpada, niojeiri zdaniem, 
mysi budowania nowego budynku na wawelskiem 
wzgórzu na cele rezydencyi, o której to ew entu­
alności wspomina p. Ruszet. Nadto przemawia 
przeciw’ tej myśli i ten wzgląd rzeczowy, iż no ­
wy budynek obok inouuuoentałuego dawnego 
zamku albo wyglądałby nikle, albo musiałby ko­
sztować tak olbrzymie sumy, że niema praw do­
podobieństwa, ażeby zdecydowano się na tę al­
ternatywę. Nadto i o tein nie należy zapomnąc, 
że ten nowy gmach, czy też pawiion, kłóciłby 
się niezawodnie z dawną budową, siary zamek 
by jemu. a on zamkowi tylko szkodził, wrażenie 
zaś ogólne byłoby z pewnością nieharmenijne.

Od pierwotnej, niedwuznacznie przez kraj 
wyrażonej myśli odstępować wszakże i z leuo

Największy wybór BIELIZNY,
płótna

Konsule ud z f  *3, 3 50, 3 3*50 I w yżej, P oń cioch y  Skarpetki, w szelk ie i u wary
f  ------  / try k o to w e , pońezuszk i 1 s k a rp e tk i d la  d s tec i, najnowsss. k ra w a te k , k o fn le re y  i m anszet

J s to ło w ą  b ie liznę . G łów ny ek ład  p raw dziw ej w e łn ian e j b ie lizn y  p ro f  d r. Ja e g e ra  i d r . Lannaana. — C iep le  tu iu in g o
z ręk aw am i, także pończochy  m y śliw sk ie  ze s to p ą  i b e ' — po leca po n a jtań sz y ch  ce n ach

powodu się nie powinno, nawet gdyby monarcha, 
od którego to woli oczywiście w pierwszym rzę- 
dzieby zależało, zgodzie się choiał na to, ponie­
waż przeznaczenie części zamku na apartam enta 
cesarskie przyczynić się tylko może do szybsze­
go odczyszczenia zamku i doprowadzenia go do 
stanu, w którymby się uwydatniły wszystkie jego 
niepospolite architektoniczne piękności.

A teraz przynajmniej incydentalnie kilka 
u w a g o  sameiBŻe przvszłern „ r e s t a u r o w a ­
n i u"  zamku, skoro już musi się używać tego 
niebezpiecznego wyrazu. tK>d którego flagą nieda­
wno jeszcze w całej Europie a niestety i u nas 

j popełniono tyle strasznych wandftlizmćw. Prze- 
| dewszyslkiem głownem zadaniem przyszłej rc- 
i statiracyi musi być z a k o n s e r w o w a n i e  z 
I większym pietyzmem tego wszystkiego w dawnąj 
budowie, ć“ ma artystycaną, pamiątkową lub 

{ historyczną- wartość. Cenne te relikwie rajdrot- 
1 szego dla serc polskich zabytku architektury n »  
i  inogą żadną miarą byc oddane na pastwę roz- 
I maitych eksperymentów panów architektów no­

woczesnych, podobnie, jak to się stało niestety 
| w pobliżu.

/  zakonserwowaniem tego, co zostało, a 
| jest piękne, charakterystyczne lub pamiątkowe, 
j łączyć się musi wydobycie tych ssezejółów, które 
; są pod tynkiem, usunięcia pijzenuurowan okien, 

usunięcie ścian, których nie było dawniej, w 
szczególności obmurowanie prześlicznych kruż- 
ganków. Oprócz wspaniałych rozmiarów samego 

! zamku, choć nie był on właściwie nigdy dokoń­
czonym . oprócz pysznych proporcyj poszczegól-

K am ize lk i F we Lwowie ul. Teatralna 9,
Tia A ris k ościo ła  Katedralne**.

Projektujemy , wykonujemy: O g rc e w a n *  c e n tra  In*, w em y-
f*eyr, w od*«iągf i kanm lfcaryc ru ro w ą , ła źn ie , ła z ie n k i 
^hsreeni*1 słBdseien i ustawianie pomp, Pralnie i suaame me- 
'banicań®* Oświetlenie patentowe naftowem swiatełm żarówem 

» E n le /“ (w ■i*jaeew*śeiaeh Bte peaia*ają*yek gazewni).

O l i y l e w s i l i l j  H r u b > -  i
(dawniej WŁADYSŁAW NIEMS&I&A) ni. Kopernik* 1. Ib 11 piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny wa Lwowie.

. 4
Przyjmujemy zamówienia n u : M aszyny, k o tły  parow e, C h ło ­
d n ie  m ochauteeoo, fab ry k i lodu  G orse lB ie , F ab ry k i d r**  
d i j ,  B ro i?ary . T a rta k i, M łyny zw ykło  i  aztom ażyeaiw -

Włhwny ■  •turów ropą pądsobj oh „A rm — ~
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ryalnymi, ba, eo do obszaru przewyższyć go- Jakoż 
w istocie obszar kolonij niemieckich wynosi już 
prawie siedm razy więcej, niż obszar Rzeszy nie­
mieckiej. Chociaż poprawdaie nie są to kolonie, 
tylko tak zwane protektoraty, tj. spekulanci nie­
mieccy wcisnęli się do obcej ziemi i pozawierali 
z krajowcami kontrakty, poczem rząd swój po­
prosili o objęcie protektoratu.

Z wyjątkiem drobnego Togo (na zachod- 
niem wybrzeżu Afryki środkowej), które już 
pokrywa koszta zarządu, wszystkie inne kolonie 
grubo koeztqją. Kiaoczau pochłania 12 milionów 
marek rocznie; wojna z krajowcami w niemie­
ckiej Afryoe zachód nio-południoweja kosztuje 
już prawie 200 milionów marek, prawie tyle, 
eo wyprawa weltmarszałka na bokserów

A na tych olbrzymich przestworach kolo­
nialnych osiadło niespełna pięć tysięcy Niemców. 
Tymczasem w Stanach Zjednoczonych przebywa 
ich dziesięć milionów, krocie w Brazylii, Argen­
tynie, Urugwaju, Chili. Wszędzie ich pełno — 
ale od swoich kolonij stronią jak od zarazy. 
Stronią od beamtera pruskiego i od porucznika 
pruskiego. .

Specyalnie Kiaoczau! Malborczyk w młodo­
ści zachwycił się sławnem dziełem br. Richtho- 
fena o Chinach, w którem między inne mi przy­
szłość możliwa Szantungu jest cudnie przedsta­
wiona. Jako cesarz sięgnął tedy ' malborczyk po 
Szantung, półwysep wysunięty ku morzu Chiń 
akiemu i Japońskiemu na wielkiej drodze han­
dlowej. Podmówił tedy Rosyę i Franeyę do oba­
lenia traktatu pokojowego, jaki dziesięć lat temu 
po wojnie z Chinami Japonia zawarła. W no­
wym traktacie pokojowym odjęto Japonii pół­
wysep Liaotung z Portem Artura, które Chiny 
Japonii odstąpiły były. Za to dobrodzieje dosko­
nale obrabowali Chiny. Malborczyk „ za dzierża­
w iłJ Kiaoczau, zastrzegłszy sobie u mocarstw 
„wyłączny wpływ “ na Szmtungu, liczącym prze 
sało 30 milionów ludności. Rosya „zadzierża- 
wiła" Port Artura i przygotowała zabór Man- 
dżuryi i Korei; Francya poprzestała na konce- 
syacb w Chinach południowych.

Otóż, jak wiadomo, wskutek zaboru Kiao­
czau przez Niemców, rozpętał się ruch bokser­
ski, zamordowano w Pekinie posła niemieckiego, 
Malborczyk wyprawił swoją pięść „żelazem pan­
cerną" — jak gdyby i z drewna robiono pance­
rze — do Chin, wyprawił weltmarszałka — i 
skończyło się na tem. że Niemcy już nawet nie 
przebąkują o swoim „wyłącznym wpływie w 
Szantungu" i wielce radzi są, jeżeli jaki man­
daryn chiński gniewem swoim ich nie u- 
raczy.

'"'bór Mandżuryi i sięganie po Koreę przy- 
ci-.iv Rosyi zgubną wojnę z Japonią, utratę 

i'samowitego uroku w Europie i Azyi — 
i taz po raz Rosjanie przeklinają malborczyka, 
że ich podmówił do rzeczy tak fatalnej. Swoją 
drogą zachłanność malborska obudziła podejrze- 
aie Anglii. Wiadomo, jaką nienawiścią do Nie­
miec pałają Anglicy. Obecnie reorganizuje Anglia 
swoją flotę — i Niemcy sami przyznają, że pod 
stawa nowego jej ustroju jest przeciw Rzeszy 
niemieckiej zwrócona

Nienawiść Chin i Japonii, potępienie Ro- 
syan, ansa Anglii, zawichrzenie finansów Nie­
miec — oto skutki owej mrzonki malborczyka. 
A cała korzyść: oto Tsingtau może się stać do­
brem miejscem kąpieiowem . Tyle warte jest 
Kiaoczau... Od wzniosłości do śmieszności mały 
tylko arok.

Kronika.
Lwów, dnia 38 grudnia 1904.

We czwartes 29 grudnie Tomasze B. — Br 
ket. ehł.*e Pr. — K*l. mow. Gtosł&wa.

Wschód słońce 7 68. lacnćd 407.
W piątek ISO grudnia Dawida Kr. — Br. ket. 

Danyiła Pr. — Kai. slow. Ludomiła.
Wschód słońca 7-58, aachód V08.
W sobotę 91 grudnia Sylwestra Pap. — Br. kat. 

Sewaatyana M — KaL slow. Lassoty.
Wschód słońca 7 58, zachód 4-08.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i  powieści dla tych ssan. prenumeratorów, któ­
rzy go abonują.

Mianowania. C sarz nadał starszemu inspe­
ktorowi ewidencyjnemu Władysławowi Słusakiewi- 
esowi przy kraj. dyrekcyi skarbu, tytuł i charakter 
dyrektora ewidencyjnego.

Minister skarbu samianował koncypistow mi- 
nisteryalnych: dra Romana Dziedsickiego i dra Ro­
mana Leona Cholewa Moraczewskiego wiee sekreta­
rzami ministeryalnymi w ministerstwie skarbu, a 
ellcyałów kontrolnych w etacie magazynów sprze­
daży tytoniu, tytularnych kontrolorów: Franciszka
Pawlnezkiewicza w Wadowicach i Leopolda Ko- 
pietza w Tarnewie kontrolorami z poborami systemi- 
zowanymi IX klasy rangi, z pozostawieniem ich na 
dotychczasowych stanowiskach służbowych.

— Z arm ii- Podporaoznik 97 pp. Rudolf 
Szyszkowicz przydzielony do kraj. komendy żandar- 
meryi nr. 5 w. Lwowie, a podporucznik 40 pp. 
Ottokar Sebesta do kraj. komendy żandarmeryi nr.

j 12 w Lublanie. Srebrny krzyż zasługi otrzymał 
żandarm, tytularny komendant posterunku Teodor 
Syska z kraj komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwo­
wie, za uratowanie z płomieni dziecka z narażeniem 
własnego życia. Z dniem 1 stycznia 1905 dla dy- 
rekeyi inżynieryi w Krakowie, Przemyślu i Poli u- 
stanowiony zostanie jeden oficer ze stanu spoczynku 
jako oficer archiwalny.

— Z kolei państw ow ych Asystent Kazimierz 
Tokarski z dyrekoyi kolei państwowych w Stani­
sławowie przeniesiony do kierownictwa ruchu w Czer- 
nioweach.

— Awans noworoczny urzędników c. k. ko­
lei państw.

StUus I. (Służba administracyjna): Inspektor 
Aleksandet Nieduszyński, naczelnik oddziału pra­
wniczego dyrekcyi we Lwowie, otrzymał tytuł star­
szego iuspektora. Sekretarz dr. Ignacy Wróbel, na­
czelnik oddziału prawniczego dyrekcyi w Krakowie, 
otrzymał tytuł inspektora, a komisarz Jan Terlecki 
we Lwowie tytuł sekretarza.

W  VI randze posnnięty do 2 ki. inspekt. Leon 
Solecki w Stanisławowie.

Do VII rangi awansowali: tyt. sekretarze Sta­
nisław Karpiński w Krakowie, Władysław Wójei- 
kiewicz we Lwowie, dr. Stefan Mossor w Stanisła­
wowie i komisarz dr. Ludwik Janikowski w W ie­
dniu.

Do V III rangi awansowali koncepiścn H enryk  
Ertel w Stanisławowie, Stanisław Waligórski i dr. 
Dawid Kormes we Lwowie, Wiktor Miller i dr. 
Adolf Luster w Stanisławowie, Eugeniusz Zborow­
ski w Wiedniu, dr. .Jakób Hanatnermann w Stani­
sławowie, dr. Maks''m:lian Wiiler w Krakowie, Ka­
rol Fijałkowski wt Lwowie, dr. Henryk Baltinester 
w Czerniowcacb, Józef Hojny i Józef Sławikowski 
w Krakowie, Kaz. Błażek we Lwowie i dr. Jan 
Waligóra w Krakowie.

Status II. (Budowa i utrzymanie kolei): W
randze VII posunięci do 1 klasy: starsi komisarze 
budownictwa: W .ktor Łaba i Zygmunt Maywald w 
Krakowie, Wł>dz. Krupka i Jau Gerstmun w Stani­
sławowie.

Do triasy 2 posunięci starsi komisarze budo- 
wuictwa Karol Robel w Turce, Artur Kliment w 
Stanisławowie, Julian (łomoliński we Lwowie, Ma- 
ryan Fucbs w Stryju, Stan. Przybyłko w Krakowie, 
Leopold Reiner w Ołomuńcu i Stefan Neuhoff w 
Tarnopolu.

Do rangi Vfl awansowali: Rewident Eugeniusz 
Chomrański we Lwowie mianowane starszym rewi 
deutem, oraz komisarze budownictwa: Kaz Niedziel­
ski w Tarnopolu, Jan Myrcm w Stanisławowie, VVł. 
Przystawski w Stryju i Franciszek Hóschl we 
Lwowie, mianowani starszymi komisarzami budo­
wnictwa.

W randze V l i l  posunięci do 2 ki . nflcyal 
Walery;:n Manowarda we Lwowie, rew. Józef Bo- 
dyński tamże i komisarz budown. Wiktor Suchanek 
w Celo wen.

Do rangi VIII awansowali, mianowani komi­
sarzami budownictwa, następuj.)-v adiunkci, budo­
wnictwa: Zy-rruunt Marynowski we Lwowie, dr.
techn. Fryderyk Pordes w Brzeżanacii, Włodzimierz 
Lewicki w Gzerniowcaeh, Zygmunt HeScheies we 
Lwowie, Bernard Fisthler w Czortkowie, Majer Bu- 
god w Stanisławowie, F,ug. V6lpei we Lwowie , Jan 
Kwiatkowski we Lwowie.

W randze i i  posunięci do 2 ki.: adjunkt Ka­
zimierz Bieliński we Lwowie i geometra Eliasz Ra- 
wicki w Turce.

Do rangi IX awansowali asystenci: Antoni
Sehreyer w Gzerniowcaeh i Władysław Gzechowicz 
we Lwowie, miaaowaui adiunktami. Dalej mianowa­
ni adjunktami budownictwa następujący asystenci 
budownictwa: Woj ;ieoh Sądel w' Samborze, Antoui 
Lang we Lwowie, Benjamin Roathal w Skale, Mi­
chał Kozub w Stanisławowie, Maksymilian Neu- 
ntann, Kasper Weigel, Kazimierz Jarocki i Minnał 
Czarski we Lwowie, Józef Noworyta w Rzeszowie, 
Fr. Tuziak we Lwowie, Leon Rogawski w Chabów­
ce i Stefan Turyn w Podwołoczyskaeh.

W etacie III (Warsztaty i ogrzewaluie, dział

Tytuł iuspektora: Paweł Stwiertnia, Stani­
sławów,

Do klasy V (st. inspektor) awansował Muller 
Adolf, Lwów.

Do klasy VI awansowali: Warteresiewicz Mich. 
Ozerniowce, Wasylewski B >1. Lwów.

Do ki. VII (st. komisarze maszyn) awansowali: 
Braun Józef Stauisławó v, Dutczyński Wład. Czort- 
ków, Schercingrr Roman Stanisławów, Siebaner Eug. 
Przemyśl, Iluicki Tad. Stryj.

Do kl. VIII (komisarze maszyn). Mayer Jul. 
Lwów, Krajewski Jul. N. Sącz, Lyssy Mich., Un- 
tbrschfitz Jan, Sochacki Zygm , Lewicki Antoni i 
Herbst Edm. w Stanisławowie, Dutka Włodz. Stryj, 
Uuioki Jul., Gilowski Kar. Lwów.

Do kl. IX awansowali: Koitsehim łóz. Lwów, 
Dubowski Wiih. N. Sącz, Wetbenee Michał Czer- 
niowce, Paszkowski Zygm. N Sącz.

W etacie IV (służba ruchu, magazyny, egze­
kutywa ruchu kolej ):

Tytuł inspektora otrzymał Potuozek Wacław 
Stanisławów

Do kl. V (st. inspektor) awansował Jan Pia­
secki Stanisławów.

Do kl. VI (inspektorzy) awa.sowal.; Bolwiń-

ski Emil Stanisławów, Hingler Emil i "Wechsler Ant. 
Lwów.

Do kl. VII (st. rewidenci, st. komisarze) Mycz- 
kowski Konrad Stanisławów, Pollak Hngon i Świę- 
teoki Lwów, Róssler Z. Ozerniowce, Goldschmidt 
Herm. Gurahumora.

Do kl. VTH awansowali: Kulikowski Romuald 
Kraków, Nemetz Emeryk Stanisławów, Misiągiewicz 
Karol Tarnopol, Szczepański Cel. Rawa ruska, 
Bieńkowski Kazimierz Trzcinica, Statkiewioz Wiih. 
Mszana, Namaozyński Artur Przemyśl, Leszczyński 
Konst. Piwniczna, Deutsch Gustaw Brody, Stecki 
Wincenty St. Sąoz, Januszewski Aleksander Prze­
myśl, Mazurkiewicz Jan Lwów, Dreher Fryd, Sta­
nisławów, Wissgril Aug. Czerniowce, Oleśnicki Izy­
dor Czarna. Witnik Józef Bognmiłowice, Sulimirski 
Zygmunt Łańcut, Stach Emil Kraków, jarosz Ferd. 
Bóbrka, Szameit Boi. Jaremcze, Wojakowski Wład. 
Maków, Hawryszo Eug. Lwów, Gernand Franciszek 
Ropczyce, Dolnicki Aleksander Jezupol, Muhlbauer 
Mojżesz Glinna Nawarya, Jach Ferdynand Stanisła­
wów, Wiszniewski Stan. Stanisławów, Hóppberger 
Alojzy Kozina, Hilczer Edm. Stanisławów, Horowitz 
Mojżesz Stanisławów, dr, Landau Zygmunt i dr. 
Schorr Szulem Lwów, Deutsch Samuel Czerniowce, 
dr. Epstein Ignacy Stanisławów, dr. Lówner Maur. 
Czerniowce, Rogalski Stin. Kraków, Stisseles Mark. 
Lwów.

Do klasy IX (adjunkci) awansowali Fischer 
Wilhelm Nowosielica, Gruder Mend. Podzamcze, 
Czech Paweł Podgórze, Jarczyóski Eust Przeworsk, 
barou Lewartowski Paweł Kołomyja, Mogiluicki 
Tgn. Jamnica, Rozpond Fr. Drohobycz, Gerczak Wł. 
Milówka, Lichtenberger Jau Łuiany, Mysiński Jan 
Kasina wielka, Mielecki Karol Tarnów, Gulda Fr. 
Lwów, Skwirczyński Tad. Ciężów, Hulanicki Adam 
Psary, Grunstein Bog. Stanisławów, PudłoY.ski Piotr 
Kochawina, Bieńczewski Ant. Dobiomil, Martini Wi­
ktor Chabówka, Wamsiedl Ludw. Sąd. Wisznia, 
Vycichl Jarosł. i Moskaliuk Kar. Czerniowce, Cliu- 
decki Kaz. Lwów.

W etacie V. (Biura rachunkowe i kontroli do­
chodów).

Tytuł st. rewidentów otrzymali: Stupnieki Tym. 
Lwów, Piasecki Wł. Kraków.

Do kl. VI (inspekt.) awransował Gorzecki Edm. 
Stanisławów.

Do kl. VII awansowali: Monne Tad Stanisła­
wów, Sobota Tytur Lwów.

Do kl. VIII awansowali: Hescheles Ire, Lehm 
"Józef, Zimmels leyd., Siisseles Leon, Pfau Zygm., 
Hargesbeimer Edw. i dr. Meller Dawid Lwów ; Bn- 
gno Stanisław, Mayer Emil. Tomeczek Rudolf i 
Fischer Antoni Stanisłae ów Spatziff Wojciech 
Kraków.

Do klasy IX awansowali: Liebross Zygmunt 
Czerniowce, Matz Józef i Ziemba Jan Kraków, Ro 
ezniak Jan i Radzienda Jan Stanisławów, Thumin 
Maur. I.wów, Knebel Maur. Czerniowce.

— Fimdaeya iui A. Mickiewiczu wynosi 
obecnie 24,784 k., 56 li. Sprawą tą zajmuje się 
gorliwie prof. Jótef Cternecki  we Lwowie, ulica 
Augusta Bielowskiego !. 1.

K r o n ik a  lw o w sk a .
Zim a Zawitała wreszcie do nas zima, cał­

kiem prawdziwa, z przyzwoitym mrozem, zawitała 
później niż zwykle, przez niewielu upragniona, od 
dłuższego już czasu niecierpliwie wyczekiwana, przez 
bardzo wielu znienawidzona, więc i niechętnie przy­
jęta. Zawitała zupełnie nagle, zakuła swym zimnym 
powiewem ziemię i wody i okryła je zlckka całunem 
śniegu.

Czekali tej chwili z utęsknieniem w pierwszej 
linii łyżwiarze. Sezon rozpoczął się niezwłocznie 
aa wszystkich lwowskich torach łyżwiarskich, na­
stąpią więc wnet i zabawy, festyny, wyścigi 
i popisy.

Amatorowie sanny będą musieli czekać dłużej 
trochę, śn.eg bowiem, który upadł prztd dwoma 
dniami, Jiie wystarcza, tem więcej, że go pachołko­
wie miejscy prawie na wszystkich ulicaeh bardzo 
gorliwie zmietli. Mimo to pojawiły się sanki i na 
bruku lwowskim, głosząc delikatnym dźwiękiem 
swych dzwonków przybycie zimy.

A jeśli tych, którzy z tej zmiany szczerze się 
cieszą, policzyć można na dziesiątki, na setki, to 
tyoh, którzy zimę uważąją za nieszczęście, którzy 
przybycie jej radziby odwlec jak najdalej — liczymy 
na tysiące, na dziesiątki i setki tysięcy. Bo rzeczy­
wiście zima miłą jest, pełną powabu i uroku dla 
tych, którzy mają ciepłe ubrania, którym nie brak 
ciepłej strawy, którzy w dobrze ogrzanych mieszkają 
pokojach. Ale strasznie jest ciężką dla całych rzesz 
nędzarzy i biedaków miejskich i podmiejskich, cięż­
szą tem więcej, że to czas przymusowego dla wielu 
bezrobocia. Dopiero też w tym czasie można się 
przekonać dowodnie, jak wielkiem dobrodziejstwem 
są dla tych biedaków tanie herbaciarnie, jak ogrom­
na liczba ludności miejskiej z nich korzysta. Istnie­
nie tych dobroczynnych iu6tytucyi, zostających pod 
zarządem komitetów pań, przypominamy w ehwili 
nadejścia zimy tym przedewszystkiem, którzy z nich 
korzystać nie potrzebują, przypominamy w nadziei, 
że choćby skromnym datkiem przyczynią sio do po­
większenia ich skromnych funduszów.

-r- TabU ę ku pam ięci śp. T. Eoinanow i-
cza proponuje magistrat umieścić w katedrze łaciń­
skiej. Tablica mu być marmurowa, w ramach o/,do

bnych, również z marmuru. Koszt wyniósłby około 
800 kor. Napis i miejsce wmurowania tablioy omó- 
wioneby zostały później w porozumieniu z władza­
mi kościelnemi. Propozycya ta wejdzie w najbliższym 
czasie na porządek rady miejskiej.

-r Z karnawału. Na dochód budowy własnego 
domu urządza tow. nauczycieli szkól ludowych m. 
Lwowa w bieżącym karnawale szereg wieczorków 
tanecznych i koncertów wokalno-muzycznych w pię­
knie odnowionej sali tow. pedagogicznego (ul. Zimo- 
rowicza 1. 17). Wieczorki taneczne odbywać aię 
będą każdej soboty, zaś wieczorki wokalno-muzyczne 
każdej niedzieli. Wstęp aa wieczorki taneczne: od
osoby 2 k., bilet familijny na dwie osoby 3 k., na 
trzy osoby 4 k., zaś na 4 osoby 5 k., wstęp na 
koncerty: krzesło 80 hal., drugorzędne 60 hal.,
wstęp na salę 40 hal. Pierwszy wieczorek taneczny 
odbędzie się w sobotę 31 bm. o godz, l/,9 wieczór, 
a pierwszy koncert w niedzielę 1 stycznia o godz. 6 
popołudniu.

-j- Fatalna trzynastka. Rok 1905 nie wróży 
nam nic dobrego: feralny dzień 13 stycznia przypa­
da na p i ą t e k !

— Może tak źle nie będzie. Skoro magistrat 
lwowski usunął „trzynastkę" z wozów tramwajowych, 
więc może i kalendarz w ostatniej chwili będzie 
zmieniony i zamiast „trzynastką" będzie ten dzień 
oznaczony „12 6w".

- r  Ślizgawka na stawach Panieńskich, zo­
stała dziś po kilkotygoduiowej przerwie na nowo 
otwartą.

K r o n ik a  k ra jo w a .
W ybór uzupełniający jed ego człon ko rady 

powiatowej w Husiatynie z grupy*gmin miejskich, 
rozpisany na 3 stycznia 1905 r„ wstrzymany został 
aż do dalszego zarządzenia.

Nowa polska szkoła  ludowa. Z Kałusza 
piszą: W miejscowości Landestreu pod Kałuszem,
gdaie niedawno osiedli koloniści mazurzy, odbyło się 
ubiegłej niedzieli uroczyste poświęcenie i otwarcie 
szkółki ludowej, założonej z inieyatywy i za popar­
ciem stanisławowskiego tow. „Młodzież polska" a 
dzięki zabiegom samych włościan. Szkołę poświęcił 
ks. ekspozyt Prugai z Podmichala.

K radzież ryb. W Jarząbkowoaoh w pow. 
bielskim skradziono przed świętami Bożego Naroclze- 
Dia na szkodę właściciela dóbr p. dra Edwarda Sto- 
naw8kiego około 1 i eetn. rozmaitych ryb, wartości 
przepzło 1000 k.

Tragedya m iłosna Z Żółkwi donoszą : W 
drugi dzień świąt Bożego Narodzeuia zastrzelił plu­
tonowy 4. p.  ułanów, kontestującego w Żółkwi, Jan 
Jankowski swoją kochankę JózefęCzerkawską, dziew­
czynę lekkich obyczajów, a następnie strzałem w 
skroń odebrał sobie życie. Wypadek ten miał miej­
sce w pokoju gościnnym oberży „pod karetą". Przy­
czyna samobójczej śmierci kochanków nie jest wy­
jaśnioną; prz^d zgonem napisał Jankowski węglem 
na ścianie życzenie, by ich pochować we wspólnym 
grobie.

Kuch pociągów pomiędzy stacyami Borszczo- 
wem a Iwaniem pustem, szlaku Wygnanka-lwanie 
puste podjęto wczoraj na nowo.

K ronika  powsn>chna.
§ P rzy jęe iaśw iąteczH e w W atykanie. Z Rzy­

mu piszą nam pod datą 24 bm.: Za Leona X III 
przyjęcia z okazy i świąt Bożego Narodzeuia odby­
wały się zazwyeząj z wielką okazałością. Papież 
przyjmował kardynałów w jednej z wielkich sal ofi­
cjalnych n. p. w salach Roggia, del Ooncistora itp. 
Dziekan św. Kollegium odczytywał adres, w odpo­
wiedzi na który papież wygłaszał mowę Zarówno 
adres jak i odpowiedź były uprzednio przedmioiem 
rozpraw i uważane były za akt polityczny, często 
niemałąj doniosłośoi.

Leoon X III przykładał zawbze wielką uwagę 
do tego rodzaju manifestacyj. Pius X nie zaobowuje 
tej tradycyi. W zeszłym roku odczytano jeszcze adres 
i była wygłoszona odpowiedź papieża. Tego roku na­
tomiast przyjęcie miało charakter prywatny. Pius X 
przyjął kardynałów w swej bibliotece, a kardynał- 
dziekan wygłosił życzenia ustnie, w kilku słowach.

Przyjęcie rozpoczęło się dziś z rana o pół do 
12. Gdy się zebrali wszyscy kardynałowie, papież 
pierwszy przemówił do nich i podziękował im ser­
decznie za przybycie, za hęcająe członków św. Kol­
legium do gorliwości w pracach dla dobra Kościo­
ła. Następnie rozmawiał poufale z każdym z przy­
byłych. Prefekta propagandy kard Gotti zapytywał
0 sprawy rnisyi w Kanadzie. Z kardynałem Tripepi, 
prefektem kongregacji obrządków, mówił o mąjącej 
się odbyć 27 bm. beatyfikacyi Gerarda Beliisini z 
Genazzano. Papież zwrócił się do kard. Wincentego
1 Serafina Vannutelli, mówiąc, że błogosławiony jest 
ich kompatryotą. Podczas rozmowy dzwonek zadzwo­
nił sa Anioł Pański. Wówczas Pius X przerwał 
rozmowę i począł się modlić; wszyscy kardynałowie 
poszli za jego przykładem. Na tem skończyło się 
przyjęcie. Papież wygląda bardzo dobrze. Podczas 
przyjęcia był w wybornym humorze.

§ O dznaczenia Polaków na w ystaw ie w 
S t. Louis. Wedle nadoszłej urzędowej listy odzna­
czeń, nadanych na wystawie wszechświatowej w St. 
Louis, z Polaków otrzymali odznaczenia . w dziale 
sztuk pięknych: medal złoty: Aientowicz, Fałat, 
Wyczółkowski, Tichy, Wyspiański, Łuszczka; w

dziale robót ręcznych: państwowa szkoła przemy­
słowa w Kołomyi wielką nagrodę, Axentowiez złoty 
medal, państwowa szkoła przemysłowa wc Lwowis 
medal bronzowy; za miody : Antoni Hawełka w Kra­
kowie medal złoty.

§ W ybryk i o ilcerów  se rb sk ic h . Z Belgradu 
donoszą: W dniu św. Mikołaja (19 bm.) tj. w u- 
roczy8tość patrona domu Obrenowiezów, oficerowie 
garnizonu w Niszu w kilku restauracyaoh i kawiar­
niach strzelali do portretów króla Piotra i następcy 
tronu. Portrety zostały wielu kulami podziurawio­
ne. Policja zarządziła ominięcie uszkodzonych por­
tretów.

Wskutek zaś pewnego artykułu w dzienniku 
Opoeycya, wyzwali trzej oficerowie, dotknięci treścią 
owego artykułu, na pojedyuek eksministra i redaktora 
Wieliczkowicza, który bawi w Zemm);u. Wyzwanie 
nastąpiło telegraficznie. Wieliezkowicz został ju ‘ż 
poprzednio wyzwany przez kilku oficerów z powoda 
innego artykułu. Drukarnię Opoeycyi obsadziła 
policja, podobnie jak drukarnię Narodnieyó listu , 
który onegdaj uległ trzyk-otnej konfiskacie.

§ Katastrofa. W Oldtown — jak telegrafują z 
Nowego Yorku —  nastąpiła eksplozya nafty, przy- 
czem 50 robotników, przeważnie S ł o w a k ó w  utra­
ciło żvcie.

X  c f t i e g t t  ś w i n t a .
P a ry ż  28 grudnia. Podczas rewizyi w po­

mieszkaniu u Menardów znaleziono flaszkę witryoln 
i flaszkę z morfiną. Menard oświadezył, źe miał 
zamiar gam popełnić samobójstwo. Morfinę zapisał 
lekarz jego żonie podezas jej ostatniej słabość. Zna­
leziony testament wskazuje rzeczywiście na to, że 
Menard faktyeznip miał zamier odebrania sebte 
życia.

W ilno 28. grudnia. W zai-zadzie kolei po­
leskich ukradziono z kasy głównej kufer z 4.500 
rubli.

Petersburg 28 grudnia. W okręgu nralskim 
panuje dżuma, która wybuchła najpierw w pewnej 
rodzinie Kirgizów. Dotychczas stwierdzono 190 wy­
padków zasłabnięcia.

Nowy Jork 28 grudnia. Wszystkie przyby­
wające tu okręty były po drodze wstrzymywane 
wskutek mgły i gradów. Połączenie telegraficzna 
jest przerwane z powodu opadów śniegowych, szcze­
gólnie między Nowym Jorkiem a Chicago. W Chi­
cago szaleje gwałtowny orkan. Wszystkie pociągi 
nadchodzą z wielkiem spóźnieniem. Do niektórych 
portów okręty nie mogą z powodu mgły wjechać

B erlin  28 grudnia. Dzienniki donoszą z Pe­
tersburga, że na dworze carskim udało się schwytali 
in flagranti Angielkę bonę, służącą już 9 lat na 
dworze, gdy w gabinecie cara kopiowała ważne akta.

a  p o w t r t m  Sprawozdanie centralnej sta 
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryaekicb  kolei 
państw owych. Dnia 27 g rudnia 1904 r. o godsinis 7 
rano. Czerniowce —99. Tarnopol —•—. Lwów —118. 
Skole —3-2. Przemyśl —•—. Ja ro sław  —9*0. Tarnów  
— . Nowy Zagórz —4'5. Kraków —8 4 P rag a  —3 7. 
W iedeń —12. Semmering —.—. Budapeszt —0 4  Isek). 
—PO, R iva —06, Tryesl + 3 '7 ; Celsynsza.

L
Do m iejskiej galery i obrazów wa Lwo-

wia komisya, złożona z dr. Geratmana i dr. A- 
Lisicwieza, która jeździła do Krakowa, aby obejrzeć 
jubileuszową wystawę !r raków tow. przyjaciół sztuk 
pięknych, aaproponowaM magistratowi do zakupieHi* 
„Źródło u stóp świętego dębu", rysuuek węglem 
Benedyktowicza za 600 koron, „fesień" obraz E. 
Dąbrowy za 1500 k. i „Grajek" obraz E. Okuais 
za 900 k.

* P. J .  K ozłow ska która drbiutowała na sce­
nie krakowskiej, zaangażowaną została de sceny
lw o w sk ie j .
R e p e rtu a r  lw o w sk ieg o  te a tru  m le |e k ie g e .

We C zw artek i piątek nowość „Betleeu Polekie" 
jasełka  w 9 aktach przez Ł ucyana Rydla.

B e p e r ta a r  te a tru  k r a k o w sk ie g o
We czw artek  „Królowa T a tr“
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę prem iera „Lekkom yślna siostra11 P»- 

rzyńskiego.
W niedzielę popołudniu ..Królowa Tatr11, wi#- 

czór „Lekkomyślna siostra11,
„Tkacze* H aup tm ana w ystaw ione będą w dniach 

5, 6, 7 i 8 stycznia.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

—  Z Lubelskiego donoszą do iV. Ref.: Dnia 
16, czy 17 b. m,, na granicy gubermj lubelskiej 
i siedleckiej, ż a n d a r m i  a r e s z t o w a l i  j a ­
k i e g o ś  k s i ę d z a ,  w y s ł a n e g o  z G a l i c y  i, 
który c h r z c i ł  d z i e c i  „ o p o r n y c h "  u n i ­
tó w . Skrępowanego powrozami i skutego kaj­
danami pędzono piechotą, z odkrytą głową z po- 
lieyi na zamek, do więzienia. Znajdąje się 
obecnie w ciemnicy, skuty i śpi w biocie na 
barłogu. Władze rosyjskie trzym ają nazwisko je­
go w ścisłej tajemnicy z obawy, aby rząd 
austryacki nie zażądał uwolnienia więźnia.

nych komnat, co główną stanowi piękność bu- 
dowy, pozostało dość wiele pięknych szczegółów 
ornamentowych, szczególnie 2aś liczne ciosowe 
odrzwia, obecnie w znacznej części pokryte tyn­
kiem, w niektórych komnatach pierwszego piętra 
wspaniałe kasetowane powały, tu kominek mar­
murowy, ówdzie dekoracye stropu itd. W tych 
wszystkich ornamentach, a nawet w samej bu­
dowie (sklepieniach itd.) objawiają się rozmaite 
•poki stylu od gotykn do późnego renesansu 
i baroku. Samo przez się rozumie się, że w tem 
wszystkiem niczego zmienić ani zatrzeć nie 
wolno.

Nie powinno się też, mojem zdaniem, ani 
tawałka ciosu dawnego zastępować nowym bez 
Loniecznej do tego potrzeby. Krużganki np. w 
Iziedzińcu, usuwając obmurowanie kolumn mo- 
lolitowyeh, należałoby wesprzeć odpowiednią 
konstrukcją żelazną, która mogłaby być mało 
widoesną, a nie zastępować dawnych kolumn 
fowemi. które zresztą także możeby nie wystar­
czyły na utrzymanie ciężaru dzisiejszego dachu. 
W ogóle należy wszystkiego najstaranniej unikać, 
coby starło z dawnej budowy patynę wieków 

ślady historycznego przeobrażenia.
Niech przy tej pracy Bóg nas ochroni od 

iążności do unifikacyi stylu, nieumiejętnego od- 
,'zyszczania i rozmaitych nowoczesnych dodatków ! 
Zmodernizowanie królewskiego zamku na W a­
welu byłoby takiem sainem barbarzyństwem , jak 
;dvby ktoś odziedziczywszy dawny, piękny, leez 
iszkodzony portret familijny, nie tylko go dał 
ii-zemaiowae, ale nadto dawny strój antenata 
imienił na nowoczesny garnitur.

Być może wprawdzie, że zamek o starym 
u >-ie i nie bez licznych śladów zniszczenia

nie jednemu nie będzie się podobać, l emu się 
nie dziw m y; wszak nie brak osób, którym w 
gruncie wiele lepiej się podoba nowa kaw iarnia 
od starej kated ry ; obawiam się nawet, że są one 
w większości. Tym wszakże osobom me będzie­
my zostawiać decyzji o restauracyi dawnych za­
bytków, a już najmniej wawelskiego zamku.

Według meg 1 tedv przekonania r e s tau rac ja  
zamku powinna być wprawdzie umiejętną a przej 
dewszystkiem pełną pietyzmu, ale wyjść nie po­
winna poza bardzo ciasne granice. Sto razy bo­
wiem wolałbym nawet, aby zamek po piostu 
tylko utrzymano w dzisiejszym stanie, choć ruiną 

! jest niemal, aniżeli gdyby go pozbawiono piętna 
I starożytności. Restauracya zresztą taka, jak  ja 
ją  sobie wyobrażam, miałaby jeszcze i ten wiel­
ki aw antaż, że nie w y m a g a ł a b y  wcale olbrzymich 
kosztów i nie potrzebaby na jej wykonanie < ze- 
kać lat kilkadziesiąt.

Nauczeni doświadczeniem, nic popadnijmy 
w ten sam błąd po raz wtóry. Któż dzis z ludzi, 
mających prawdziwie dobry smak i poczucie 
artystyczne, nie przyzna, że res tauracya  katedry 
na Wawelu byłaby o wiele szczęśliwszą, gdyby 

j pieniędzy na ten cel było znacznie mniej i gdyby 
użyto ich wyłącznie na n a p r a w ę  a nie 
na r e k o n s t r  u k u y ę. z m i a n y  i d o ­
d a t k i ?

Lecz mógłby mi ktoś zarzucić, że ten ro­
dzaj restauracvi nie odpowiada głównemu celo- 

j wi, na  który sic zamek . w uełośći lub części) 
przeznacza, tj. rezydenovi panującego A gdzież 
to jest powiedziane, że apartamerita monarsze, 

: mieszczące ^ię w  prastarej budowie, która  prze- 
i szła różne koleje, muszą się błyszczeć i święcie, 
i że wszystko lam musi być wypomadowane i wy-

iakierowane, jak u świeżo wzbogaconego parwe- 
niusza ? Dlaczego u d w o r u  w ł a ś n i e  su- 
ponować taki brak smaku, skoro go się nie 
przypuszcza u innych ?

Modernizowanie i błyskotliwość byłaby tu 
mniej, jak  gdziekolwiek na miejscu, bo wszakżeż 
nie idzie tu o rezydencyę, która będzie w cią­
giem użyciu, gdzie będą się odbywać częste 
przyjęcia, bale itd , lecz o poważnych kilka kom­
nat, któreby w czasie swej bytności w Krakowie 
m onarcha zajmował. Silenie się na nowoczesny 
przepych w zewnętrznej dekoracyi zamku (o 
wnętrzu mówię w dalszym ciągu) byłoby wobec 
tego, pominąwszy już względy historyczne i a r ­
tystyczne, wprost śmiesznem.

Jeżeli zresztą ktoś chce się przekonać, jak 
n i e  p o w i n n a  wyglądać rezydeneya. licząca 
się z dawną, wiekową tradycyą, niech zaglądnie 
do pałacu królewskiego w Budzie. Pominąwszy 
tn. że sam styl banalny późnego renesansu razi 
na wzgórzu, gdzie powinna być i była kiedyś 
gotycka twierdza, wnętrze pałacu nowe i błysz­
czące a pozbawione gustu, robi wrażenie w
najwyższym stopniu niesmaczne.

■leżeli ograniczenie, restauracyi zamku do 
ciasnych granic, mojem zdaniem, nie przeszka­
dza wcale pierwszemu przeznaczeniu zamku, tj. 
cesarskiej rezydencyi, to z pewnością o tyle 
mniej drugiej. Zbiory artystyczne, któreby w 
mysi podanego tu projektu miały znaleść po­
mieszczenie w znacznej części lokalności zamku, 
z pewnością o tyle piękniejsze będą robić wra­
żenie. o ile mniej zmodernizowanym i przero­
bionym będzie sarn zamek.

Lecz nitn przejdziemy do kwestyi, jak
urządzić muzeum i jaki mu nadać charakter,

musimy wprzód rozprawić się z kwestyą, czy 
można wogóle projektować umieszczenie zbiorów 
artystycznych na Wawelu a ewentualnie, jak 
dojść do tego i jak  rozdzielić lokalnie aparta- 
menta rezydencyi od muzeum?

Te probletnata na pozór trudne, przedsta­
wiają się na szczęście o wiele łatwiej, jeżeli się 
zna sam zamek i uwzględni jego wymiary. Zamek 
wawelski, pominąwszy późniejszą przybudowę od 
strony zachodniej, k tóra ani dla rezydencyi, ani 
dla muzeum nie przedstawia wartości, jest tak 
olbrzymi, że wręcz niemożliwą jest rzeczą zu­
żytkować go w całości na cele monarszej rezy­
dencyi. Całą arm ią dworzan, urzędników, służby 
dworskiej i gwardyi nie możnaby tych ubikaeyj 
zapełnić. Ponieważ zaś monarcha, jeśli kiedy 
przyjedzie znów do Krakowa, to tylko z nie­
liczną świtą, ponieważ urzędników1 dworskich, 
oddziałów g w a rd v i itd w zamku stale, a nawet 
czasowo nie będzie, więc nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż zaledwo jedna czw arta, a może 
nawet jeszcze mniejsza część zamku będzie rze­
czywiście użytą na cele rezydencyi, reszta zaś 
będzie stać pustką.

Jeżeli, co wobec łaskawości monarchy 
przypuścićby można, dwór zechce się przyczynić 
do kosztów restauracyi i w łasnyi- sumptem 
przeprowadzi urządzenie właściwych apartam en­
tów i innych ubikaeyj r e z y d e n c y i .  to 
przecież bardzo łatwo zrozumieć, że chce się 
ograniczyć do rzecz. > i „tych celów i potrzeb 
Trudno, by urządzano : /(lubiono pokoje, których 
nikt nigdy dla dworu poi rzebowaó nie może. Cóż się 
z temi ubikaeyami stanie, a przypominam, że to 
przynajmniej trzy czw arte zamku, a może i wię­
cej ? W parterze np. są prześliczne sklepione

komnaty, że wspomnę tylko o Lzw. „skarbcu", 
których z pewnością nawet ostatni kuchta mie­
szkającego ewentualnie w zamku któregoś z 
arcyksiążąt nie będzie potrzebował. Mająż t« 
pyszne ubikacye stać pustką i bezużytecznie po 
wszystkie czasy? Czy jest w tem sens jaki?

Naturalną jest tedy rzeczą, że eiśnie aię 
wprost myśl do głowy, że trzeba te drogie nam 
i piękne lokalności odpowiednio ozdobić, a więc 
tem, co mamy najdroższego, dziełami dawnej 
sztuki i przemysłu artystycznego, oraz pamiątka­
mi historyeznemi — słowem zrobić z niepotrzeb­
nych dla rezydencyi części zamku muzeum.

Myśl zaś ta  jest o tyle naturalniejszą, że 
dotkliwy się czuje brak lokalności na zbiory 
muzealne w Krakowie. Wiadomo wszakże, że 
ściany Sukiennic tego. co ma dziś już muzeum 
narodowe, pomieścić już żadną m iarą nie mogą.

Oczywiście potrzeba do tego przedewszyst­
kiem pozwolenia monarchy, bo przeznaczenie na 
cele rezydencyi odnosi się logicznie do całości 
zamku. Znając jednak zapatrywania monarchy, 
wątpić nie można ani na chwilę, iż prośba do 
niego skierowana, aby pozwolił zbędne dla re­
zydencyi komnaty użyć na rozmieszczenie w 
nich dawnych pamiątek artystycznych i histo­
rycznych, nie tylko nie spotka się z odmową lub 
pewnem niezadowoleniem, lecz przeciwmie z przy­
chylnością i uznaniem. Lepiej bowiem i godniey 
wolnych części zamku użyć z pewnością nie 
można.

(C. d. n.)

w największym wyborze
i najtaniej poleca

B j w o i t ,
H o t e l

1 ' n u i m k l .
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Z KRÓLESTWA POLSKIEGO.
W iązankę wiadomości, podaną na pierw ­

szej stronie, uzupełniamy jeszcze następującemu 
doniesieniami telegraficznemi :

K uryer Warszawski donosi, że podczas 
świąt uległy uszkodzeniu dwa mosty kolejowe 
pomiędzy Jedliną a Radomiem i że przerwa trwa­
ła od godziny 6 wieczorem w sobotę do nie­
dzieli do godziny 6 rano. Uszkodzony był plant 
na przestrzeni 10 sążni. Kuryer Warszawski po­
daje dalej także drugi wypadek uszkodzenia du­
żego mostu kolejowego na W arcie pomiędzy 
Sieradzem i Zduńską wolą na odnodze kolei 
kaliskiej. Most wkrótce naprawiono, z ludzi 
nikt nie odniósł szwanku.

Doniesienie to stoi w związku z doniesie­
niem N. Ref. z Łodzi, btore powtórzyliśmy na 
stronicy pierwszej.

W Kaliszu i w kilku miejscowościach w 
powiecie miały się zdarzyć zaburzenia; w jednej 
miejscowości zburzono cerkiew i zniszczono za­
kład monopolowy wódki.

Zamierzona dymisya dr. Koerbera
Jakkolwiek po głosowaniu w austryackiej 

komisyi budżetowej dzienniki półurzędowe z na 
miętnoscią dowodziły, iż gabinet dr. Koerbera, 
jako urzędniczy, nie ma najmniejszego powodu 
do ustępywania a natomiast sprawa ugody z 
W igram i i rokowania o zawarcie traktatu  han­
dlowego z Niemcami bezwarunkowo wymagają 
pozostania dr. Koerbera u steru — nadchodzą 
dziś wiadomości, i i  dr. Koerber jeszcze dnia 11. 
bm. zgłosił u monarchy swą dymisyę ustnie, 18 
bm. ponowił ja  a cesarz zastrzegłszy sobie de- 
cT*vę na później, w t y c h  d n i a c h  m a  j ą  
o s t a t e c z n i e  p o w z i ą ć .  Rząd dr. Koerbera 
zastąpiłby gabinet również urzędniczy z cechą 
atoli bardziej prowizoryczną a z obecnym mini­
strem kolej owym dr. W i t t e k i e m  na czele.

Że tego rodzaju rozwiązanie przesilenia 
byłoby racyonalniejszem, aniżeli rozwiązanie ra ­
dy państwu i zarządzanie ogólnych wyborów, 
zwłaszcza, że w tym czasie i na W ęgrzech m ają 
się one odbyć, nie ulega wątpliwości. Nowe wy- 
bory w Austryi nie przyniosłyby takiej zmiany, 
afry dr. Koerber mógł utworzyć większość par­
lamentarną, mniej więc ryzykownym środkiem,

K oerber na znane namiętne wystąpienie socyalisty i zawiad omił marszałek szlachty, ks. Trubeckoj, że | dają, że fort Kikwaszan, zdobyty przez Japoń- 
Pernerstorfera przeciw dynastyi Habsburgów w ] do protokołu onegdajszego posiedzenia złożono ! czyków, pannje zupełnie nad portem wewnętrz-

prawie o 150.000 centnarów wieeej, niż w roku ze­
szłym. Cukrownia nie mając własnej lafineryi —

radzie państwa nie odpowiedział natychmiast, a i  mu dwa oświadczenia, z których p ie rw -, nym tak, iż los kontrtorpedowców rosyjskich [ wysyła aflFinado rln Przeworska, gdzie przerabiaj* ją
sze opatrzone jest jednym podpisem, drugie j tamże umieszczonych jest już zapieczętowany.; w raffl„ade (cukier konsumeyjuy) w głowaob, kost? 
rzynas u apo czvcy przed bombardowaniem dali sygnał, j mączce. W przeszłym roku przystępuje *a-

Następnie odczytano deklaracyę grupy , rosyjskim okrętom szpitalnym, które zmieniły j rz,d  cukrowni do uncd*enia szuszarni wytłoków, 
członkow ziemstwa, w której ci oświadcza,ą, że są miejsce. P rasa japońska z uniesieniem przyznaje,! Wytłoki obecnie skutkiem tatro, że zawierają 92% 
do głębi wzburzeni z powodu wezorajszej enun- że adm irał logo pierwszą połowę swojego za­

dania wypełnił znakomicie. Oficerowie japońscy 
opowiadają również o ogromnych trudnościach 
w pracach przy wznoszeniu szańców.

, Biuro Reutera upoważnicnem jest do i ubytu staną się. cennym artykułem  mogącym zupełni* 
indczenia, ze pogłoska, powtórzona przez zastąpić paszę. Zarzad cukrowni spodziewa si*1 więc 

T>wps, jakoby holenderski rząd kolonialny od- ^  suszni tej niemałych zysków.
JfO-kwa 28 grudnia. Deklaracya trzynastu stąpił porl Sabang na wyspie Sumatrze do dy- 

członków ziemstwa gubernialnego, dołączona do spozycyi floty rosyjskiej, jest zupełnie nieuzasad- Z rynkuW TOWSrOWyCn
protokołu z onegdajszego posiedzenia, b rzm i: i nioną Holandya także i w swych koloniach t e n a l k  ł i e m i ą ą ł o d ó w  w  K r a k a w t e  z 4
„Uważamy za niemożliwe podpisać proponowany i utrzymuje jak  najściślejszą neutralność i nie od- 27 grudnia I!>04 r w Hali zbożowej". — Tendeneys 
adres do cara. Razem z wielką masą narodu da żadnego portu indyjskiego ani bezpośredni” śtabsza

gdy potem na następnem posiedzeniu odpowia 
dał, nie uczynił tego dość energicznie, dalej 
idzie fakt, że Koerber przez palce patrzył na 
szkalowanie religii katolickiej we wszechnie- 
rnieckich pismach a szczególnie, że nie skon­
fiskowano ostatniego artykułu blużnierczego w 
szenererowskiej gazecie Alldeutsehes Tajblatł 
wychodzącej we Wiedniu. Gwałtowny ten arty ­
kuł wywołał w sferach katolickich ogromne o- 
burzenie i sam kardynał Gruscha podjął wielką, 
energiczną akcyę celem odparcia ciągłych n a ­
paści Szenererowców i Wszec.bniemców na re- 
ligię katolicką.

Z politycznych wypadków, które wpłynąć 
miały na zachwianie się stanowiska gabinetu 
Koerbera, w pierwszym rzędzie idzie len, że 
rekonstrukcya gabinetu nie odniosła zapowiedzia­
nego przez Koerbera skutku i że K oerber nie 
mógł na czas obiecany uzyskać w radzie pań­
stwa przyrzeczonej kwoty na cele wojskowe. 
W idać zatem, że powodów zachwiania jego sta­
nowiska nagromadziło się dość.

Nie trzeba zapominać, że stan zdrowia 
K oerbera jest nie najlepszy. Mówią ogólnie, że 
Koerber na dzisiejszej audyenoyi u cesarza p o- 
d a ł  s i ę  d o  d y m i s j i  a c e s a r z  d y ­
m i s y ę  p r z y j ą ł .

Jako następcę wymieniają Witteka
Oficyalnie wiadomo tylko to, że półurzędo- 

wy Fremdenbłatt ogłosił dziś urzędowy komuni­
kat * doniesieniem, iż Koerber był u cesarza 
całą godzinę i że rozstrzygających postanowień 
w żadnym kierunku jeszcze nie powzięto.

Znaczy to w przetłómaczeniu na zwykły 
język, że Koerber podał się na lej audyencyi do 
dymisyi.

Słychać, że cesarz jeszcze dziś ostateczną 
decyzyę poweźmie.

Gdy K oerber powrócił z burgu, odwiedził

cyacyi zządu o zgromadzeniach ziemstw, nie 
mają potrzebnego spokoju, aby módz dalej o b ra­
dować i dlatego wnoszą przerwanie sesyi. Za 
tym wnioskiem oświadczyło się 84 członków, 
przeciw głosowało tylko 7. Wobec tego posie­
dzenie zamknięto na czas nieograniczony.

wody. ulegają łatwo zepsuciu i już choćby dla sa­
mego ciężeru, nie kwalifikują się do wysyłki. Kiedy 
po przejściu przez susznię stracą 92% na wadze, 
nie tracąc na wartości spożywczej, dla dogodności

ani pośrednio do dyspozycyi żadnego z 
carstw, prowadząc,ych wojnę.

mo-rosyjskiego stoimy silnie przv prastarej zasadzie 
autokratyzmu cara i zarzucamy bezwarunkowo
każde usiłowanie ukrócenia albo ograniczenia T e le g r a m y  „ O w a .ty  b r o d o w a ) - ,
jej, ponieważ widzimy w niej główny filar pan-
stwowego życia rosyjskiego Naród nasz nie mo- Na ladzie.
że zmiany, dążącej do ograniczenia władzy ce- L ndyn 28 grudnia. Daily T degaph  do-
sarskiej, inaczej przyjąć, jak tylko bardzo wrogo, nosi, że lewe skrzydło armii rosyjskiej oosunęło

inn*.; sję naprzód. Front jest na 85 ki' metrów dłuoi.gdyż nie może sobie przedstawić innej formy 
państwowej, jak  tylko autokratyczną i nie do­
puści do narzucenia sobie obcych instytucyj, co- 
by było gwałtem na jego prastare ideały. Nie 
mniej silnie wierzymy, ża władza autokratyczna 
znajdzie właściwą drogę do usunięcia dezorgani- 
zacyi w życiu państwowem i publicznera i do 
przeprowadzenia reform, które odpowiadają doj­
rzałym potrzebom ludu, bez radykalnego złama­
nia istniejącego porządku państwowego. Obecnie, 
gdy Rosya zawikłana jest w wojnę, uważamy 
próbę radykalnej reformy państwowej za szcze­
gólnie niewłaściwą. W szystkie siły narodu mu­
szą być skierowane do osiągnięoia jednego celu,

Oficyalnie twierdzą, ź* rosyjska arm ia będzie z 
początkiem lutego liczyła 800.000 ludziT Jest 
plan osaczenia Japończyków przez tę potężną 
armię przy pomocy armii Władywostockiej.

Flota japońska.
Londyn 28 grudnia. Standard donosi z 

Tokio: Admirał Togo wróci z większą częścią
swej floty na wody japońskie i osobiście złoży 
cesarzowi sprawozdanie. Pisma japońskie w yra­
żają wielkie oburzenie z powodu zachowania się 
neutralnych mocarstw w obec bałtyckiej floty. 
Jedna z gazet pisze, że Rosya powinna być za

tj. do strzeżenia honoru, godności i potęgi ojczy-j umożliwienie jazdy floty bałtyckiej nie tylko 
zny. Cała R osya musi się 3kupić około tronu i Francyi wdzięczną, lecz także Hiszpanii, Holaa- 
pomagać dźwignąć kraj z obecnego trudnego dyi, Anglii i innym mocarstwom. Japonia rów- 
j>ołożenia. Użycie takiej chwili do przeprowadzę- nież powinna być wdzięczną za to postępowanie 
nia radykalnej reformy państwowej zaostrzyłoby moearsrw, które obecnie sa zobowiązane w obec

Japonii tak samo się rachować, gdyby Japonia 
uważała za konieczne wysłać swą flotę na

.jest ustąpienie obecne £  , go br. Gohichowsk. i dłużej konferował
Niemcy me mają już wielkiego zaufania a z k to -1« 
rym Czesi wcale nawet rokować nie chcą. Być | W iedeń 28 grudnia, (Teł. pryw-)- W rndo- 
może. że prowizorycznemu nowemu gabinetowi mość o dymisyi gabinetu nie wywarła na giełdzie
urzędniczemu, choćby pod wodzą dr. W itteka 
uda się znaleźć sposób, któryby zapewniał nor­
malne tunkeyonowanie parlamentu a tern samem 
na nowo wprowadził życie konstytucyjne w Au­
strio.

(Tel. Gaz. Nar.)
W iedeń  28 grudnia. Praw ie wszystkie dzi­

siejsze dzienniki wiedeńskie omawiają sprawę 
dymisyi dr. K oerbera. Omawiają ją  poważnie. 
P lpw sze wiadomości o zamierzonej przez di 
Koerbera dymisyi, przyszły wprawdzie z Pragi, 
ale podały je  te praskie dzienniki, które najbli­
żej rządu stoją Wiadomości zresztą tem są 
prawdopodobniejsze, że korona jest niezado­
wolona z braku rezultatów polityki dr. K oer­
bera.

Jako ewentualnego następcę dr. Koerbera 
wymieniają wszyscy dr. W itteka który miałby 
złożyć gabinet przejściowy i utorować drogę ga­
binetowi parlamentarnemu.

W iedeń 28 grudnia. W poważnych kołach 
mówią, że izba posłów, która ma się zebrać 21 
stycznia, zostanie natychm iast rozwiązaną, gdyby 
odrzuciła żądaną przez rząd refundacyę.

Stronnictwo chrześcijańsko-socyalne miało 
już otrzymać poufną wskazówkę z góry o bliz- 
Idoh wyborach i już się przygotowuje do kam­
panii wyborczej.

W iedeń  88 grudnia. Prezydent ministrów 
dr. K oerber był dzisiaj przedpołudniem na au­
dyencyi u cesarza, która trw ała więcej niz go­
dzinę.

W iedeń  28 grudnia. (Tel. własny ) Biule­
tyny pism popołudniowych o przesileniu gabine- 
towem przypominają żywo zabawę podlotków ze 
stokrótkami. Pójdzie, nie pójdzie? pytają dzien­
niki. Z elukubracyj tych nie można atoli dowie­
dzieć się nic pewnego, nie byłoby zatem celu 
notować wiadomości, jakiemi dzienniki wypełniły 
całe szpalty.

Na zanotowanie zasługują natomiast uwagi, 
pochodzące ze strony poważnej dobrze poinfor­
mowanej. W kołach tych uważają położenie mi­
nisterstwa za istotnie b a r d z o  k r y t y c z n e .

Osoby, które w ostatnich dniach kilkakro­
tnie miały sposobność stykać się z kołami dwor- 
akietni, ze spostrzeżeń przytem poczynionych są­
dzą, iż silne stanowisko Koerbera u korony 
z powodu rozmaitych wypadków w ostatnich 
czasach rzeczywiście ucierpiało

wcale wrażenia. Giełda eskontowała już ten wy­
padek po głosowaniu w komisyi budżetowej.

Telegramy i telefonematy.
Sejm węgierski.

B u d ap esz t 28 grudnia. Wszystkie grupy 
opozycyi zebrały się dziś w lokalu klubu Banffyego, 
skąd korporacyjnie udały się do sejmu.

Po godz. 12 w południe otworzył wicepr. 
Jakabffy posiedzenie izby.

Spustoszenia w sali, dokonanego przez opo- 
zycyę, nie naprawiono dotąd i sala przedstawia 
dziś taki sam widok, jak w dniu po zajściu 18 
grudnia.

Zabrał głos hr. T i s z a  i oświadczył, że 
uważa za potrzebne przedewszystkiem zapytać 
opozycyę, czy skłonna jest dopuścić do uchwa­
lenia prowizoryum budżetowego na możliwie naj­
krótszy czas celem uniknięcia nowych wyborów 
w stanie ex lex. Od odpowiedzi na to pytanie 
zależy wszelka dalsza decyzya.

Hr. A p p o n y i  wkazuje na odpowiedź da­
ną już w tej sprawie przez Koszuta na poprzed- 
niem posiedzeniu, od którego nic się nie zmie­
niło. O p o z y c y a  n i e  d o p u ś c i  do  u c h  wa­
l e n i a  p r o w i z o r y u m ,  gdyż żąda najpierw 
cofnięcia lex Daniel, zresztą nie wierzy w roz­
wiązanie izby w stanie „ex lexu, gdyż byłoby 
to nieleg&lnem.

Hr. Tisza oświadcza na to, że proponiye

kuratora okręgu naukowego uniwersytet z a m ­
k n i ę t o  aż do początku przyszłego półrocza 
szkolnego.

Parlam ent francuski.
P aryż  28 grudnia. Izba deputowanych 

przyjęła 832 głosami przeciw 539 projekt usta­
wy, znoszącej przysługujący zarządom kościel­
nym i konsystorzom monopol grzebania um ar­
łych. Gombes oświadczył, że ustawa ta  przygo­
tuje teren do rozdziału Kościoła oo państwa.

Z Serbii.
B lałog ród  28 grudnia. Skupsztyna przy­

jęła po dwudniowej debacie ogólnej w pierwszem 
czytaniu budżet 114 głosami orzeciw 14.

Wiedeń 28 grudnia. Cesarz powrócił tu 
wczoraj wieczorem z W allsee.

W iedań  28 grudnia Wiener Ztg ogłasza 
ustawę szkolną uchwaloną przez sejm dolno - 
austryacki.

T r je s t  18 grudnia. Namiestnik ks. Hohen- 
lohe przyjął deputaeyę izby handlowej i giełdy, 
przybywającą z prośbą o przeniesienie włoskie­
go wydziału prawniczego z Insbruku do Tryestn 
i o równoczesne założenie wyższych kursów 
handlowych. Namiestnik zapewnił deputaeyę, że 
poprze jej prośbę tembardziej, że zgadza się ena 
z jego życzeniami.

Melbourne 28 grudnia. Angielski komisarz 
dla zachodniej części Oceanu Spokojnego objął 
za zgodą króla wysp Tonga kontrolę nad admi- 

, • uistracyą finansową na wyspach. Nie jest p rą­
ci d r o c z ę  n i e  izby do -■> stycznia, może je- wdopodobnem, aby wyspy za żveia króla l>vłv 
gnakze już dzis powiedzieć, że nastąpi rozwią £ Anglię anektowane 
zanie izby.

Żywe protesty na lewicy i głosy: Przysię- j  >  _  9 _ _ _ _ _ _ _

ga króla? U p  O j 1 0 ^ * 1 .
Hr. T i s z a :  Nie chcę wdawać się obecnie | •  (

w merytoryczną rozprawę. Rozwiązanie Izby .jest, Kuropatkin donosi, że d. 23 bm. oddział
aktem, Korony, za którą rząd jest odpowiedzialny, strzelców rosyjskich rekognoskował wieś Linszi-

Zywe protesty i okrzvki na lewicy. Pu* Pomimo wielkich ostrożności. Japończycy
Hr. T i s z a  wśród wielkiego niepokoju,; spostrzegli strzelców, którzy atoli zdołali się

wrzawy sprawianej przez opozycyę, dowodzi, że I ukryc pod murem. Gdy Japończycy oddalili się,
rozwiązanie izby w stanie „ex lexa nie jest na- strzelcy^ wpadli do wsi, do chat, w kt.óryeh inie-
ruszenicm ustawy. W ostrych słowach zwraca ’ ' " ' ’ ' ”
się prezydent ministrów do opozycyi, ksrąc jej 
dzisiejsze hałaśliwe zachowanie się.

Posiedzenie trw a dalej.

tylko wewnętrzne niepokoje, od których kraj i 
tak dosyć cierpi. Ziemstwo, uchwalając petycyę 
o charakterze politycznym, występuje z granic ; zachód. 
swej kompetencyi i naruszając jawnie ustawę, R08yjtki Czerwony Krzyż,
naraża się na to, że nie będzie mogło nigd’’ ( Petersburg 28 grudnia. Pogłoski o nadu- 
protestować przeciw wmięszamu się in n y ch ! życjach w T o ®arzys?wie Czerwonego Krzyża 
czynników do spraw ziemstwa . , ZySjcllj^  potwierdzenie przez to. że w dziennikach

Moskwa 28 grudnia. (T. pryw.). Rektor tu- moskiewskich pojawiło się wezwanie sędziego 
tejszego uniwersytetu ogłosił, ż» z rozporządzenia j śledczego, aby zgłosiły się te osony, które w

ciągu ostatnich 4 lat złożyły ofiary na Czerwony 
Krzyż.

Ruch konstytucyjny w Rosyi.

szkali Japończycy, wrzucili kilka bomb pyroksy- 
linowych, poczem szybko się oddalili. Bomby 
wybuchły, przyczem kilku Japońozyków zgiuęło.

Używanie bomb pyroksylinowych, rodzaj 
granatów ręcznych, jest barbarzyństwem, mię­
dzynarodową konwencyą zabroninoem. Dalej do-

siedzeniu
M oskwa 28 grudnia. Na wczorajszein po- j nosi Kuropatkin pod d. 26 bm. że nie otrzymał 
miu moskiewskiego ziemstwa gubetnialnego żadnych wiadomości o starciach.

wpływ na
Do tych wydarzeń, które niekorzystny miały bvły galerye jeszcze bardziej wypełnione publiez- Daily Mail dowiaduje się z Tokio. Uhce-
■ — stanowisko Koerbera. należy fakt, że ! nością, aniżeli onegdaj. Na początku poteiedzenia, rowie, którzy przybyli od Portu Artura, opowia

Dział ekonomiczny
§  Lwowska Izba h in d lo w o  • p rz  m yślow a

na wczorajszem plenarnem posiedzeniu uchwaliła 
swój budżet na r. 1905. Wydatki uchwalono w kwo­
cie 84.170 kor., o 12.945 koron więcej, aniżeli w 
roku bieżącym. Między innemi uchwalono : dla aka­
demii handlowej we Lwowie 4.000 koron, dia mu­
zeum technicznego we Lwowie, które w roku przy­
szłym prawdopodobnie zoBtanie otwarte, 4.000 kor. 
na utwoiz®nie, a 4.500 kor. na utrzymanie tej in­
stytucji, ua popieranie przemysłu rękodzielniczego
2.000 kor., na fundusz subwencyjny dla wystaw
2.000 kor,, na zasiłki dla lwowskiej Izby kupiec­
kiej 600 kor., dla centralnego związku przemysłu 
fabrycznego 600 kor., dla Izby rękodzielniczej 400 
kor., dla uzupełniającej szkoły przemysłowej w Bu- 
czaezu 200 kor.

Stypendya otrzymali po 120 kor. uczniowie 
działu murarstwa w szkole przemysłowej, Michał 
Czorny i Jan Swiderski; po 240 kor. słuchacze 
akademii handlowej we Lwowie Stanisław Duszezyń- 
ski, Samnel Erb, Robert Henryk Tomas i Alfred 
Urich i po 400 kor. słuchacze wiedeńskiej akademii 
eksportowej; Aleksander Mochnacki, Ludwik Mazur­
kiewicz. A. Rothstein, R. Dreiling i S. Aschkenaze.

Wstawiono wreszcie do budżetu nową rubiwkę
6.000 kor. na utrzymanie biura kolejowego, które 
ma powstać w najbliższym czasie przy izbie lwow­
skiej.

Na pokrycie objętych budżetem wydatków u- 
ehwalono podwyższyć na rok przyszły dodatek izbo­
wy do powszechnego podatku zarobkowego i do po­
datku zarobkowego instytneyj, obowiązanych do pu­
blicznego składania rachunków o 7*°/*> tj. z 2 1/2 na 
3 h. od 1 kor.

Pszenica biała od kurou 9 25 do 9 46, biała tran  
zyto — do —■—, czerwona i żó łta  9-80 do 9-5S 
czerwona i żółta s ta ra  — do — , węg. —•— do 
—•—. Żyto kraj. — •— do — , żyto dworski* 7 45 do 
7'70, targow e 7 2^ do 7-45. tranzy to  —•— do — węg.

do — . Jęczmień brow arny 7-90 do 8 i5, na 
krupy 6-80 do 7’30, na paszę G*fi5 do 0-80, tran  zyto 
—-—“do — —. Owies 7 25 do 7-50. prerso zw ykła 7'— 
do e-96. T atarka  8 40 do 9-00. Kckąpadza nowa 7 90 do 
8.15. s ta ra  845 do 8 75. C inąuantin  nowa —'— do —>•— 
Cinrjuantin s ta ra  8‘55 do 9-— Groeh W iktorya 10-T5 
do 11'25. zw ykły 9‘7.r> do 11-25. pastewny 7-75 d 8 — 
Fasola enkr. s ta ra  15 50 do 17-—, długa 13’50 do 14’50. 
krótka 12-— do 13-—. perłow a 12-50 do 1*'—. Bobik 
7-50 do 8 —. W yka 8.— do 9-.H5 Rzepak zimowy 
11-25 do 11-50, tranzy to  — do —-— Siemię lniana 
10 40 do 10 80, konopie U 75 d i  12*25. Lnica —•— do 
—•—. yiak niebieski 28'— do 25-—, ta a ry  21'— do 23 — 
Koniczyna nasienna czerwona 55'— do 75*—, nasienna 
biała 4 0 — do 55-—, nasienna szwedzka — — do —*— 
E sparsetta —•— do —-—. Lucerna — do —*—. Ty­
m otka —*— po —•— Otręby pszenne 5 ]0  do 8*30, óy- 
tne S IO do 5*80. Mąka czerwona 5*80 do 6*—. Ofagi 
4'50 do 470 Hłoma. żytnia długa z opł. 2 80 do 2*5O, 
pszeniczna d ługa — — do —*—. M ierzwa 4yt. z opł 
— ■— do —■—, pszeniczna.—*— do —*—. Siano zwycz. 
starz z opł. 4*20 do 4-80. Koniszyra pastew  5'-* do 
5 4r> Siano nowe —■— do — •—. Soczewica 17*— do 
19—. Otręby rosyjskie żytni* —■— do —* —. Ceny no ­
towane za 50 klg.'

BadapeaM dnia 28 grudnia. K urs w koro­
nach i po 50 klg Notowano pszenicę na kwiecień 1081 
do 10-23, na październik 8 80 do 8'8T, żyto na kwiecień 
7 98—7*97, owies na kwiecień 7-98—7-97, kuknradz* 
na maj 7-66 —7-67. Rzepak u a sierpień 11*20—1K!V.

Oferty na pszenicę; mierne.
Chęć kupna; ograniczona
Usposohienie : silne.
Stan p o w ie trza : mróz.
W iedeń 28 grudnia Cukier 88HO do 38-4M

(.stale), — N afta galicyjska —*— do ----- a p irr ią s  
5100 do 51-40.

Z rynków pieniężnych.
P a r y ż  dnia 28 grudnia. Zamknięcie giełdy 

Trzy procentowa ren ta 97-65. Mąka 91-00
F r a n k f e r l  dnia 2S grudnia. G iełda zagra­

niczna. A ustryac tie  kredyty 212-50. Kolej państw ow a 
—■—. Alpiny — —. Disconto 193-50. I a u ta  —*—.

B e r i tB  28 grudnia Zamknięoie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85-— (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus — . A ustryackie kredyty  85*—. D łet 
C im m a n d it. .

M A D B 3 Ł  A M B
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpow iada ł

Wszelkie m o n e t y  z a g r a n i  o r n e  kn-
| iu ją  i sprzedają najkorzystniej

Sokal i Glicn
Dom M o w y  i kantor w^inianr

Z lecen iu  z p ro w in c ji  w ykoR njem y  o d ­
w ro tn ą  p o cz tą  Vjhzi do liczen i a osoW ńj 
p ro  w izy  i.

rro y jeeh & li do Lwowa d. 28 gradnia.
Hotel Europejski (Alberta Szkewrcna). A. 

hr Niemirowe, dr, A. Kowenicki z Brzeżan, major 
L. Srnka z Brzeżan, J> Jocz z Przemyśla, kt>. P, 
Biliński z Zarwaliby, A. Koseecki % Rosyi, W. Ru- 
drof ze Szwąjkowa, M. Polański z Rozteezki. S. 
Biederman z Borysławia, W. Żurowski z Olszanice*,
W. Zagórski z l eretoku, M. Czerwiński z Rosyi, Śt,
Dwernicki /. Borysławia'’

Hotel Georgela (Pokoje od 3 k. jioeząwsjy.) 
Br. Si. Hageii z Wielkich ócz, D. Juehaj z Berna 

Załatwiono następnie wiele innych spraw, m ię-j.j. Stankiewicz z Żółkwi, R. Clavdenetor z Ropiea- 
dzy innemi uchwalono wnieść przedstawienie do dv- t i, Wr. Białobrzeski ze Zbaraża, E. Krzyżanowski z 
rekeyi poczt w sprawie niedbałej obsługi telefoni- | Podola, lir. A. Potocki z Oseowea. S. Lipkowski z
cznąj, a ewentualnie do ministerstwa. [ Podola, J. Lipkowski z Rosyi, Z. Rogoziński z Ro-

(3 Ze MtitreJ Ż uezk i (na Bukowiuie) piszą nam: i 8Jb K. Bromirski z Faszczówki, A. Oneiub z Bersa,
Dnia 19 b. m. zakończono w tutejszej cukrowni j ̂  ■ Matkowski z Warszawy. K. Sulatyeki t  Hujeza,
(własność gal. buk. Tow. akc-. dla przern. cuke.) te- 1- Fedorowicz /. Klebanówki.
goroczuą kampanię, która trwała zwyż 7 tygodni. ; Hotel Imperial. Hr. Zofia Michałowska z
Cukrowania przerabiała dziennie tylko przeszło 90 ’ Rosyi, ekso. Adam Jędrzejewicz ze Starego miasta 
wagonów buraków a to skutkiem spóźnień w desta- ’ Hr. Stefan Szembe'; z Wełdzir/.a, Antoni Wołkowr- 
wie buraków przez plantatorów, gdyż cukrownia la cki z Laehowiee, Bolesław Zaleski * Królestwa pol- 
inoże przerabiać dziennie do 120 wagonów. 7, tego ssiego, Stanisław Libelt z Borysławia, Wilhelm 
laczny.h buraków 13 V* ‘ o-o wy eh wyzyskano prze- Stanek z Wiszenki, Maurycy Sommorstein z Burks- 
szło 13%. Wyprodukowano ogółem 485.657 cen twa- nowa, Wiktor Krawany z Igławy, Bernard Rener w 

jo w metrycznych affiiiądy (cukier w piasku), więc Wiednia
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J e r c r  b r .  th a p te ś la .

J K 0 | f C £ - C ^ R £ 0 .
Pu~>~m h  t i  *.

(Ciąg dalszy.)

Stawki rosły ciągle, a krupier, jak gdyby 
chciał dac grającym jak najwięcej czasu do za­
siania pół gry złotem, niezwykle długo wycze­
kiwał, zanim zakręcił ruletę a potem zanim rzu­
cił kulkę, przytrzymał j ą  jeszcze dłuższą chwilę 
w ręku, ważąc jej ciężar : oto l.ych kilka gramów 
kości słoniowej rozstrzygało już tyle razy o nie­
szczęściu ludzkiem, dekretowało śmierć, hańbę, 
m n ę ..

Krupier zawołał raz jeszcze:
— Messicurs, faites vos jeuas!
Poiem rzucił kulkę. I jeszcze raz posypał 

się deszcz złota, srebra i banknotów na zielone 
sukno, a potem wszystkich oczy. płonące na­
miętnością, z chciwością zwróciły się ku skaczącej 
po wirującej tarczy kulce.

Nikt już nie staw iał, każdy już się był 
OdecTdował. Prawie wszystkie stawki znajdowały 
aią na polach czerwonych i na numerach uzer- 
woaych, Postawił na zero, a pola czarne 
były prawie puste.

gruszkami

Stół i otaczające go osoby przedstawiały 
teraz bardzo malowniczy widok.

W pośrodku zielone sukno, na niein\ żółte 
cyfry, zasiane pieniądzmi z całego świata, o- 
świetlone dwom a lampami, kołysząceuii si,ę na 
złotych łańcuchach i elektrycznemi 
świecznika powyżej zamieszczonego.

Przy stole w pierwszym szeregu : panie
w przepysznych toaletach z dekoltowanymi biu­
stami, a zdawało się, że słychać bicia ich setre, 
podnieconych namiętnością gry. Wśród nich kfl- 
ku panów z białymi plastronami koszul. \

Za siedzącymi stali w kilku szeregach g ra ­
cze i ciekaw i; przejeżdżająca niemiecka para 
małżonków, z biletem okrężnym, która temu, ca 
się dzieje w Monte Carlo, tylko przyjrzeć się 
chcia ła ; inne pary małżeńskie, które dla spró­
bowania szczęścia postawiły dwudziestofranków źi 
i teraz o nie drżały: damy z półświatka, wypa­
trujące, z kimby rozmowę rozpocząć, przed kim 
użalić się ze swojej przegranej i przez kogo dać 
się pocieszyć; Anglicy, wygoleni jak aktorzy; 
nerwowi, ruchliwi Włosi, którzyby radzi każde­
mu opowiadali, ile postawili: R osjanie, melan­
cholijni' i powolni w ruchach ; Amerykanie, do­
brze zbudowani i dohrze u b ran i: dwaj mali,
żółci, ironicznie uśmiechnięci Japończycy; starszy 
Francuz ze starannie przyciętą brodą, ustawi-

noklem, od którego sznureczek w zdenerwowa­
niu swojem ciągle przegryzuł.

Dalej stała angielska lady obok włoskiego 
fabrykanta makaronów, pruski pozasłużbowy ge­
nerał z nalaną twarzą obok handlarza brylan­
tów z Amsterdamu, młodzi panicze obok siwych 
panów.

Zawodowi, wytrawni gracze mieszali się tu 
z młodemi kobietami, które drżąc i wahając się, 
próbowały pierwszych swoich stawek ; miliarde­
rzy z drugiej półkuli mieszali się tu /. podejrza- 
nemi osobami, które już raz otrzymały były od 
banku viatique, pieniądze na drogę do domu, a 
teraz podstępnie znowu sobie wejście wyrobić 
umiały.

Cała ta rzesza była jakby w cuglach trzy­
maną przez krupierów, którzy w swoich jedna­
kich czarnych surdutach i czarnych krawatach 
Wyglądali jak uniformowani.

Można ich było poznać po lękach, .spokoj­
ne leżących z rozstawionymi palcami na zielo- 

lięra suknie. Ręce ich nie drżały i były  nierucho­
me podczas gdy ręce grających znajdowały się 
w ciągłym, gorączkowym ruchu, liczyły pienią­
dze, zapisywały, to znów kurczyły się nerwowo 
lub trzęsły się, bawiły się bezwiednie ołówkiem, 
zegarkiem, monetą, byle tylko być czynnemi.

fW r zaś wszystkich graczy, stłoczonych

______  ■WBMg

jak oczy skazanego na śmierć nie mogą w ostat- mu .się kurczvłv. Mówił sobie, ze grac me obce. 
niej nocy oderwać się od wskazówki zegara, Przyjechał tu z silnem postanowieniem nie gra- 
zbliżającej się nieubłaganie do )ego ostatniej nia. Przysiągł to  sobie. Był już t e m  człowie- 
godziny. Gracze wpatrzeni byli w biegnącą po kiem dojrzałym i gra nie miała dla niego po- 
tarczy kulkę, klora. słabnąc już, nieregularnie wabu.
skakała. W ygranej nie potrzebował.

Gisza była jak  w godzinę śmierci, słychać. Lecz w łaściw e nie o wygranę ch o d z ie  tu 
było tylko monotonny szmer kulki i głuchą teraz mogło.
wrzawę, dochodzącą od innych stołów. | Szło o samą rzecz, o zahozaidowaaie

śm ieszna rzecz: nie jest przecież stad en tem 
i może czynie, co mu się podoba.

Wydobył już pulares z kieszeni i szukał 
w nim bankuotow.

W tej chwili dama w jasnej, jedwabnej 
czerwony, wedle wszelkiego pr awdopodobień- i’sukniś' głęboko dekodowane,, podniosła oczy i 
siwa wygra. Tak myśleli wszyscy. 11 popatrzyła ua mego. Była to Diana de Va-

Na polu czarnem leżała tylko jedna sre- renn^ f .
n , . „ ,, ; Heesemu. ktorv jeszcze się wahał, zdawałobrną pięciofrankowka, rzucona z przekory, '

z żartu lub może przez kogoś który dopiero

Za sekundę już mógł odezwać się głos 
krupiera, zamykający stawki.

K u rt  Hee.se rozmyślał; dwanaście razv. 
raz po raz, wyszła ta sam a farba ;  czarna. Se-- 
rva bardzo rzadka. K to  teraz postawi na kolor i

teraz do stołu tego się zbliżył i nie wiedział, co l 
tu się dzieje.

A jednak Heese czuł, że kolor czarny raz 
jeszcze wyjść musi. W łaśnie dlatego, że wszysey 
slawiali na czerwony.

Zdawało mu się, że pieniądze palą mu się 
w kieszeni, i  przyszła naraz na niego dawna 
jego namiętność, gorączka hazardu. Na mgnienie | 
oka przypomniały mu się jeszcze smutne naslęp-

się. że widzi uśmiech około ;ej ust.
To rozstrzygnęło. Krupier otwierał już u 

sta, więc Heese szybkim ruchem wyciągną'- c 
pularesu wszystkie banknoty francuskie, pięć 
tysięcy irnnków i rzucił je na pole czarne.

(C* 4. a j

cznie przyglądający się damom ; jakiś pan z mo- '■ okobi tego stołu, zwrócone były na jeden punkt, j stwa jego czasów spandawskich, Ale palce juz

ILE. białe 
k o lo i owe Zdzisław Zdanowicz w Krakowie

G ainiki aa ż%«lami w ysyła  •  płacoae.



30

Życie za życie.
paw

Dytryeha Th eden.
(Z sieaUeokiego).

(Ciąg Aalaay.)
Po chłodny* skłonie, nie ozokając odpo 

wiedzi, Klaus G'coed« odsztidł w stronę gospodar­
skich aabudowań.

Prolog ten był dla Mutscha przestrogą, iżby
wstrzymał się z powtarzaniem nieadowodnionycb 
względem Mangelsa za'r«utt iw ; nie odwiodło to 
jednak tajnego inkwirente od złożenia wizyty
władeieielowi Neuhude.

Ugalonowany lokaj wyprowadził gościa do
dażego, zbytkownie urządzonego pókoju. służą­
cego młodemu dziedzicowi za yPracownię. W bo­
gato rzeibionem, między dwonob oknami stoją- 
oena biurku, Metach zauważył drogocenny mebel, 
HOgąey kosztować conajmniej Julka tysięcy 
marek.

Takiej samej artystycznej roboCr były dwie 
ssały do książek, zajmująoe całą szerokość ścia­
ny, zapełnione książkami w kosztownej oprawie 
Książki ta ułożone byty odpowiednio do wielko­

ści i objętości tomów, nie zaś do treści dzieła; — Co pan
tak np. M eyera ilustrowane wydawnictwo klasy- sorze ?
ków pomieszezone zostało obok książek traktu- i Gość opowiedział o pobycie swoim w Zie­
jących o ogrodnictwie i gospodarstwie.

Zgodnie z tem całe urządzenie symetry­
czne, ładne, świecące świadczyło, że tu więcej 
dbano o pozór, niżeli o pożytek. Obok wytwor­
nych najświeższej mody dywanów, obrazy po 
większej części rodzajowe artystycznej wartości,
a między nimi jeden z głośnem nazwiskiem 1 zagadnął chłodno Mangels 
młodszego Kaulbacha. B rakow ało tylko w tym I — Rozumiem dobrze,

lonym G aju  i chęci zapoznania się z okolicą w 
celu chwilowej rozrywki.

— Ciekawość jednak — dodał — skłania 
mnie do szukania wyjaśnienia zagadki, tyczącej 
się zajścia w Oeepenhagen,

— 1 dlatego pan do mnie się trudzisz ? —

że niewłaściwość
takiego z mej strony kroku dziwić może —  u- 
sprawiedliwiał się Metsch — mam jednak na­
dzieję, że pan uwzględni pobudki i wybaczy 
śmiałość moją, gdy się dowie, ż# powoduje mną

d ś c  po kawie n i. w ,pal,I cygara, wreszcie j J«*»nie W.adomo zapewoe,
wszedł m sfcayaaa średaiego wzrostu, alegancko ‘4 » m orderstw , posądzon, został, a wskutek
ubrany, a ocayma aamglonemi i anudaonym wy- 1 *•*« » « • *  z Deepenhagen Gdybym

i był urzędnikiem sądowym, uznawałbym może
słuszność powodów takiego postępowania poli-

pokoju oświetlenia elektrycznego, które na pro- 
wincyi nie odniosło jeszcze zwycięstwa nad 
świecami stearynowemi i prozaiczną naftą.

Metsch musiał czas jakiś czekać, póki dzie-

razem twarzy.
— Mangels — przedstawił się ów „s ta ry 1, cyi, prostemu jednak jak ja  bakałarzowi, po-I V i uyi. /̂l. UOIUUIU J----J— -----------------  . 1

zaledwie lat trzydzieści liczący człowiek — pan Uświęcającemu się wyłącznie nauce, powiem
c  j ------ —:--------------------------~An  la  nia rłrna^

_ . .  - -j,— ------------  „ „ . .
szczerze, wina leśnika nie zdaje się dość uzasa­
dnioną. Mogę się mylić, a panowie urzędnicy 
mogą mieć słuszność. Przykrą jes t jednak myśl,

— n a m i  — , że człowiek niewinny niesprawiedliwie często

Mangels wskazał ręką krzesełko, a s a m ; posądzany bywa ; wskutek tego postanowiłem
usiadł na drugiem. zasięgnąć zdania osoby rozumnej, na której

profesor ?...
Służący prawdopodobnie niewyraźnie wy­

mienił nazwisko.
Halm — dokończył Metsch

trafnym sądzie i znajomośei miejscowych sto­
sunków mógłbym polegać. Proszę zatem uprzej­
mie, iżby pan raczył odpowiedzieć mi na pytań 
kilka.

— Słucham  — odparł Mangels dość nie­
chętnie.

— ł  rzedewszystkiem znajduje pan uspra­
wiedliwionymi stawiane leśnikowi zarzuty ?

— Nie jestem dość kompetentnym, abym 
głos zabierał w tej sprawie — odpowiedział za- 
gadniony chłodno.

—  Mniemam, iż pobudką przestępstwa był 
donioślejszego znaczenia interes, niżeli mógł go 
mieć leśnik — dowodził Metsch, a po wyrzecze­
niu tych słów zrozumiał, że zdradził przekona­
nie własne.

Mimowoli dotknął zaraz stosunków rodzin­
nych właściaieli Deepenhagen.

— Sąsiedni majątek przechodzi w spadku 
na córki... czyżby żyć miał gdzie spadkobierca 
linii męskiej ?

Właściciel Neuhude otrząsnął popiół z cy­
gara, puścił parę kłębów dymu i zdawał się 
rozważać doniosłość zadanego mu pytania.

— Taki spadkobierca byłby istotnie...
Mangels urwał nagle zapatrzony w

górę, puszczał w dalszym  ciągu dym z cygara,

a  po pewnym czasie, spojrzawszy z pod oka na 
gościa, oświadczył spokojnie :

— Z rodziną von Dierssen jestem  poróżnio­
ny, nie wolno mi przeto wygłaszać zdań żadnych 
w tym względzie.

— Nie chciałbyś pan nawet odpowiedzieć 
na proste pytanie, odnoszące się do płci męskiej 
krewnych pana lub pani von Dierssen?

— 1 taka odpowiedź mogłaby uchodzić za 
chęć mieszania się w cudze sprawy lu b  stronni­
czego zapatryw an ia: nie życzę sobie być na tego 
rodzaju niebezpieczeństwo narażony. Przytem...

U rw ał znowu, nie dokończył zdania i rzekł -.
— Zwróć się pan z tem do samej pani 

Dierssen... jakkolwiek wątpię, iżby chciała, odpo­
wiadając na pańskie pytanie, rzucać cień podej­
rzenia na swoich lub męża swego krewnych.

— Niewątpliwie — przytwierdził Metsch — 
dowiadywanie się o członków rodziny mogłoby 
już budzić nieufność. Dlatego też nie chciałem 
zaczepiać wprost pani von Dierssen, a tylko p ra ­
gnąłem boczną drogą w Neuhude dowiedzieć się 
czegoś pewnego w tym. względzie. Szanuję je­
dnak pobudki pańskiej odmowy.

— Gdyby mnie dłuższa z panem znajomość 
, do tego upoważniała, ceniłbym dowód zaufania 
i jego — odparł Mangels z konwencyonalną u- 
I przejmością. C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
pe ■ ot oś wyrwa.

B u l i o n
światy, parą gotowany, przewj borny, d o  

i&iśoniron m i m !  t łr . 6 — <■—, 7*60, dla 
ekerpoh a drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. k ile . — Pwdr Ł a p rsy n - 
B n eia iy .

Wałeczki i kit f ran en ak a . J  a-
k lo r  b n r u ty n o w r .  W osk i u o z o tk i  i  
fro te ro w an ia- W yborne  m y d e łk a  o rna  
w szolkte a r ty k u ły  domowo - g e sp ed a r- 

eae poleca najtaniej
W. CZOPP nnst. L. CZOPP, 

Lwdw, nl. Żółkiewek* L 8
a n

1 pszczelny wy, tegoroczny)
'■wracyjno-desorowy, beo iadnyeh 

* , wyayla vr bliszańkach po 5 kg. 
z paiick własnych, jeż z o p ła tą  poczty 
za 7 ko ron  (po powołaniu sic t0 °gł°-, 
aieaie). Zarząd Dóbr ziemskich 1 pasiek

Zygmunta Lityńskiego
w Slem ibow eaeh, p se s tn  S lem lkow ee
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Niezwykła sposobność!
PW T  Z d u m iew ająco  ta n io .
506 sa tn k  osdobnych  p rzedm io tów  

ty lk o  4 korony . 865
1 w spaniale posłaeany preoeayjny ze­
garek, dokładnie chodzący, a 3-letnią 
gw aranoyą z odpowiednim łańcuszkiem,
1 modny 'jedw abny kraw at męzki, 3 
sztuki B  chnstek do nosa, 1 wspaniały 
m orki pierścisń z im it. kamieniem 
sziaehet uym, 1 wspaniały pugilares skó­
rzany, 1 w spaniałe kieszonkowe luster­
ko, 1 p a ra  spinek do manzzetów, 3 spin­
ki do gornetu, 8%  złoty dubl. zamek 
patentowy, 1 niklowy garn itu r do p i­
sania, 1 album  z obrazkami zawiera 
36 najpiękniejsiych widoków świata, 
1 eleg. paryska damska broszka (no­
wość), 1 para  kolczyków z imit. bry­
lancikami, bardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młodych i starszych, 20 ważnych przed­
miotów dla korespondencyi i 400 sztuk 
różnyob przedmiotów w domu niezbę­
dnych. W szystko  razem  z zegarkiem, 
który sam te pieniądze w art, k o sz tu je  
ty lk o  4 k e ro n y . Przesyłka za aalicz- 
ką  lub za poprzedni em nadesłaniem 
gotówki przes A. G e lb , K ra k ó w .

R! l e n c M y | n a  n o w o ś ć  !R
Wszystkim miłośnikom pięknych totografij 
poleca się aparat fotograficzny ,.BKL(»IA“ 
którym w dzień lab w nooy robić można 
piękne fotografie portretów lub grap. — 
W  czasie świąt przy drzewku lob zebra­
niach familijnych 1 towarzyskich fotografia 
ta k a  jeat nlezaprzeczenie najmilszą pamiąt­
ką, tembardaiej, że wykonanie zdjęcia (przy 
nlyciu proszku magnowego) i samej foto­
grafii wymaga niespełna jednej godż. czasu.
N tw y  een n lk  na r  1905 w olno i opła- 

|tn ie .  —  Na żądanie sprzodaje się na spła­
ty miesięczne. Liczne uznania są w moim 

handlu do przejrzenia. 841

Edmund Brodkowski,
L w ó w ,
Największy   , ------ ,

aparatów fotograficznych.

b ł y n u  w  ś w le e l e  J s u r l i a

jamajska rumowa eseneya
jdo przyrządzania bardzo m iłego  1 sm acznego ru m u  do h e rb a ty , który co do sraa- 
|ku dorównywa zupełnie d rog iem u rum ow i s  J a m a ik i . Jest prawdziwera dobrodziej­

stwem i wielką ulgą dla oszczędnej gospodyni.
Flaszeczka na 1 litr wyśmienitego ram a 15 et., butelka na 5 1. 56 et.

Prrepis dołączony. 7*9

Krochmal Mątw?
„Bażanta11

uznany powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia.

A d .  J a u r i s ,  P r a g a ,  P n n r f e z .rum u W/CU 1 linmuTTJVii ^  wwmmamm y g* 7  _________
P e e /ta  na p róbą za n ad ee łan iem  20 e t .  w m ark ach  poczt, w y sy ła  s ię  o p la ta ło .

F a b ry k a  esencyj 
ruiiiowyen i likierowych

K u p u j c i e  w p r o s t  n  w y r a b i a j ą c e g o  '

P la c  H a l i c k i  i .  14 .
oraz najtańszy w krajn skład

.O

m

R apreoentaeya  
Asekmraoyi urzędników 

aoroyów
,B r a m  t e n  V e r e l n n “ ,

we Lwowie, ul. Kopernika 7, 
a dzielą objaśnień w oprawach 
aaekuraeyjnych wszelkich kom­

bi u aoyj i załatwia

3?
dla PT. urzędników, profeso­
rów i ofioerów w ogólnośoi aa 

kondyktem i  bei kondykta.

y
Jt
o
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Z 8.000 korzystni# zakupionych dywanów jeat do nabycia 
Jeaacae  4 .0 0 0  s z t u k .

Ozdoba każdego pokoju .

Przy zwinięoiu fabryki udało mi się nabyć tanio 8.000 
dywanów śoicnnyoh i 11.000 dywanów przed łóżka.

Dywan ścienny dwóch stronaoh je­
dnaki, o pięknych trwałyoh barwach 100 ciut. szeroki, 200 
emt. długi, o powabnyoh deseniach: law, sarny, pawie, łabę­
dzie, jelenie, kw iaty otc.

po zł. 2a50 za zaliczką.
Szczególnie poleoa się gdzie jeat wilgotne mieszkanie, 

gdyż dywany te s% grube i nie przypnszozają wilgooi ~NM

Piękne dywaniki przed łóżka
W  tylko po 70 et. za sztukę. ~4MI 

Pierwszy morawski dom wysyłająoy towary

sr H u s t t z n  
H e r m a n ó w *Colosseum

P R O G R A M :  od 16. do SI. g ru d n ia :
Smoeli Lewici, prawdziwi kapitanowie wojny boersko-angielaklej. — Tiupa 
B*ichmair, jtd en  dzień w Alpaoh. — Maks Waldan, król imitator dam. — 
Miecz D oruokleii, wesoła jednoaktówka. — Trnpa Constanco, akrobaoi salo­
nowi. — Didur II. baaiata. — Emtrioh 1 CesarO, akt na drabinie. — Claire 

Schenk, międzynarodowa snbretka, — Bloskop Oes«rv

Codziennie o godz. 8 wieczór przedstaw ien ie.

W n ied z ie lę  1 św ięta 2 przedstaw ienia o 4 pop. i o 8  w lecz.

— 66 h.

60

W  A d m l a i i t r s e y i  MG A I E T T  l A B O D O W E P *
ul. K opernika 1. 7.

I D O  n a / t o 3 t c I g l  :
K. filiński . „Szczęście11 w dwóch częściach . . ;
„Gniazdo Pruekie“ atudyum historyczne przez Pawła 

d’Estreo, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach ....................................................... „ —

„Dzieje elektryozności* przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i) ...................................... „ —

K ■ Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach —
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 k. —
A. Halka „TatarkaJ powieść 1 tom str. 96 . . . . „ —
Sł. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 188 „ —
J. I . Kraszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „ 1
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść 1 tom str. 258 . ,  1

„  „Szkice" 1 tom str. 253 . . .  „ 1

ROLNIKU!
Tygodnik rolniczo-ekonomiczny

38*my rok istnienia j

organ ck. Galie. To w. Gospodarskiego, j
j wychodzi we Lwowls każdego piątka w objętośoi 2'/*— 3 arkuszy 

draka — od 1 styoania 1904 pod rsdakoyą l

„Wspomnienia starego kawalera" powieść
1 tom 2 80

£  Julius yoitasch, Gfiding,
N r .  3 0  ( M o r a w a ) .  907

Sstki podaiękowań i obstalmnków otrzymuję. Jsśli się nis na­
daje, przyjmuje się napowrót bsz trudności i awraca pieniądza.

Cennik mój na r. 1905
zawiera niikie oeny nie dla przynęty i dla, 
pozornych błyskotek, leca raecoywUcie, do­

kładnie orobionych i 
wartościowych preee*yj-[ 
nych fabrykatów, eeg.r-
ków, blłuteryj, kółek ^  w  _

wszelkich niezbędnych Pismo tygodniowe lllastrowane i  oddzielnym dodat
kiem dla Małych Dzieci.

„Przyjaciel ])zieci‘
* * ;------- J ',< -----Z - . . - . . , , , .  r. , . d d r / l a l n v n i  d l t i l f l

Z p rzesy łk ą  pocztow ą o 20  halerzy  w ięcej za  każdy tom .

Dr. Jana Paygerta,

odpowiei

p my borów. Cennik ten  wysyłam moim lico- 
nym odbiorcom w Gallcyi 1 Królestwie Pol- 
skiem na śądanis bespłatoie. X . B ittd b a - 
k<n, W iedeń IX /X . 901

prawdziwy

Krem
S94

ogórkowy
de up iększen ia  1 w y d e lik acen ia  

twarzy.
C ess 1 kereną.

We L w ow ie : P r ty  ul. S y k stn sk le j 
I. 25 1 p rzy  p). M aryaek im  1 11 .

W Krakowie: Bukiannlee I. W .
W Przemyślu: ul. Xleklewieza 1. 11.

N au ce  I r o ir y w e e  R t o d z ie t y  p ośw ięcon e
W  o n ę śo i l i t s r a o k i e j  z a w i e r a : O p o w i a d a n ia  h i s t o r y c z n e

naukow e, za- 
idpowiedniej d is

   ̂ _ .  . ,  -
z podróży, powisśoi, wiersze, komedyjki, pogadanki
dania różne, rsbusy itp. Wszystko to w formie odj
umysłów młodooianyoh.

Część illustraoyjna bogata i bardzo starannie prowadzona.

Prem ium  bezpłatne na r* 19 0 ^
D w t n a ś e l s  t o m ó w  p o w ie i e l  w oprawie, czyli książka co

miesiąc.
Główna ekspedyoya na Galioyę :

w e  L w o w i e ,  P a s a ż  H a n s n s a n a  9 .

{Warunki prenumeraty: kwartalnie 4  b .  6 0  h . ,  tak we Lwowie
jak i na prowinoyę- 894

zawiera w każdym numerze: Artykuł wstępny treśoi ekonom i-i 
oznej — faehowe artykuły oryginalne i tłum aczone z franou- , 
skiego, niemieckiego i angielskiego z wszystkiob gałęzi gospodar­
stwa rolnego — borespondeneye z prowinoyi — dział pytań i  

idzl — wiadomości handlowe i statystyczne oraz rozma­
itości. 906 <

W dodatku jako stałej urzędowej ozęśoi podaje: komunikaty ! 
.komitetu Towarzystwa — kronikę — przegląd ososopism — biblio­
g r a f ie  i ogłoszenia władz. i

Każdy numer zawiera przynajmniej jeden fejleton treśoi 
lżejszej a dotyoząoy rolnictwa lub gospodarstwa społecznego.

Prenumerata całoroczna w yn osi: w Austryi 16 koron — 
państwie rosyjskiem 10 rubli — w państwie niemieokiem J 4 ]

marek. )
Każdy numer ma okładkę inseratową dla ogłoszeń. — Przy i

joałorooznem zamówieniu ogłoszeń 50% rabatu od oen normalnych. ’

„przegląd

konwalia i inne. 
irsscl.ich ga­

tunków.

O l a  p a ń  gwlnzdkęj 
wykwintne upominki

poleca

„tlen“
I.w ew sk fabryka* chemiczna

Kasetki zawierające mydła i perfumy
D n r f n m u  nictrńwaane o zapacha:
• “ I  l u l l l y  fiołek, b łlio trop, lewkonia 

\ang-Yang, [

Woda kolońska 
Wody kwiatowe.

Mydło Zabłockiego:
pesiom kow e aekret młodości i piękności, 

ta trz a ń s k ie  1 siane we.
M ydło fiołkow e Isad o ry  D uneas

I kor. So hal. za sztukę.
Mydło n8 u p rem e“ wyśmienite 30 hal. za 

•ztukę.
Największa w krajn

Fabryka m ydeł toaletowych i 
perfum. *só

 filozoficzny".
Pismo, rozporządzające współpracownictwem wszystkich wybitniej- 
jsiych pracowników naszych na pola filozofii, stawia sobie m  zada 
nie ; d a w a ć  w y r u  o r y g i n a l n e )  p o l s k i e j  m y i l l  f l l o z o f i -  

e s n e j  1 o d l w l e r c l e d l a ż  r u c h  f i l o z o f i c z n y  z a  g r a n i c ą

N ow i prennmerai

ł ło « * » l« t w W arszaw ie ru b . 4, n o ezn ie  ( z p r le , y łk ą  poezt. n

orowie, którzy nsdeślą całoroczną prena.ae
w ’ . n  t v /  n i  i il i n  n  l  y i n u i » u i v *  — -    7 - .

ratę aa rok 1906-ty, mają prawo do otrzymani* BEZPŁATNIE

z r .  1304= .
Roosnik ten, m iędzy innem i. zaw iera dwa zeszyty, specyalm e po­

święcone S p e n c e r o w i  f K a n t o w i .

Tego nstępetwz w roku przyszłym Redakcja j u t  zrobić n<« I ;dzle mogła, gdyi
liczba roczników pisma zostanie ograniczona.

Koszta przeżytki rocznika wynoszą robli 1.
Czaa kompletu, tj. aiedmin roczników „Przeglądu Filozoficznego" lub i ł  38, 

z przesyłką pocztową robli 3 3 ; dla nowych prenumeratorów z przesyłką rubli 28.

W roku 1906 nastąpi rozstrzygn ięc ie  k o u k n  r s u  „Przeglądu  
Filozofleznego" (nagroda 1.00U rub li) i rozpoczn ie sic druk od

znaczonych rozpraw.
Redaktor i Wydawca d r .  W  Ł ady  s ła w  W ery h o . 

A d r e a  B e d a k e y t : W a r s z a w a ,  M o k o to w sk a  47. 8oz

Banque ftrpothecaire et dc 
prets franco-Jlng l a i s  >f

i P a i i S  9 0 -9 9 , B u f R leher. i P a j f i ©

Udzielamy szybko i punktualnie:
/ uiortyzaoya pożyoz^k
na 3% i 4% na pierwsze i drugie miejsce az do *U 
wartości szacunkowej na przeciąg czasu od lat 15 do 75.

J

Najwięcej rozpowszechnloue pismo lllastrowane
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
]Na ro k  1 0 0 5  zapowiadamy: 

dwie  now elle Władysława Reymonta z cyklu

i W s i d  1 1 1 4 1 1 * 2 5 1 X 1 1 1 114,

Gustawa Daniłowskiego „LRlirBat^,

zofli Wójcickiej „Młodzieiriec z Sais“
obszerna [tow ieść Antoniego Mtecfcni.ka p. t.

[Opróoz tego w d sisle  literackim  pom isszoza; Nowelle. Sprawozda- 
jnia krytyczne z literatury własnej i obcej'. Artykuły w  kwestyaoh  
ipołecznyoh. K orespondsnoys z głów nych ognisk żyoia europsj-

skisgo itp.
W  d z i a l e  m ó d  tygodnik pomieszcza oo tydzisń : R yoinę kolo-
Irowaną m ó d  paryskioh i arkus* rysunków z  wzorami sukien, 
lokryć, wogóle strojów kobieoyoh. Co m iesiąo : W ielki ark osa z
krojami i wzoram i rob ót -  i kilka razy/: Form y z b ib u łk i, nad- 
lyłane wprost z Paryża z odpowiedniem objaśnieniem  w tekście.

Co t y d z i e ń  dział praktyozny pt.: Poradnlh dla K obiet
i w m ieście i na wsi, zawierający in form aoys: Z d zied zin y  h yg len y  
w edle ostatnioh zapatrywań nauki, j— D ział pedagogiczny. — 
Dział technologii gospodarskiej i  przemysłu domowego.

Część kulinarna ożyli gospodarską prswadzona przez p. Pau- 
liuę Szumlańską.

Inform acyc dotyczące b P ią ceg o  zainteresow ania i popytu  
pracy dostępnej kobieeie.

G łówna ekspedyeya na G alieyę.,
W e L w ow ie , P a w A  fljm a m a n a  9.

W a r u n k i  prenum eraty: Wal Lw ow ie kw artalnie 3  kor.,
z d o s t a w ą  do domu 3  kor. 60 ty ., na prowinoyi z przesyłką  

pooztową £ '

Osobiste pożyozki
na 4*1, i 5% księżom, oficerom, państwowym i pry­
watnym urzędnikom, kupcom i przemysłowcom za i 
bez porę/ci na czas od lat I  do 15

Ł o a w e r s y a .  długów bankowych 

F in a n s o w a n ie  i  a a m ia n y

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw, 
Korespondencya w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim, włoskim, rosyjskim i  hiszpańskim, 
Informacye bezpłatnie ! ®*s

G„ k . k o le j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(C iu  środkowo-eaiop»j*kł).

O d c h e d i ą  ie  Lwowa

do Buuehowic 5’48 rąntf, 9 30 i 10-50 przed pofudB„ 12-32, 2 05, 3  36, 5*06 pe
południu, 7-05 i 8-04 wiaołór (od 8/5 d« 11(9 wł.), l l - l#  w oeey
Każdej niedzieli

do Janow a 6’50 rano, 915 przed południem (od 1/5 do 30/9 włąi-.mie), 1-86 
pu południu (od 15/5 do 31/8 w n ied iie l; i  świętą), 3-18 pe po­
łudniu  (od 1/6 do 30(9 włąomie) i 5 48 po południa

do Sz«iere» 145  po południa (od 1/8 do 11/9 w łąeu ie  w n iid ti tlę  i święta)
do Lubienie wielkiego 2-15 popoładn, (od l»/5 de 11/9 w niedzielę i łw i-u .)

P m e k e d z ą  do L w ow a:

■ Brouchowic 8*42, 7 30 reno, 1145, przedpoł. 147, 316, 410  i 6 01 p i  potod,,
7*64, 9 l 2 wieozór (do 11/9 włąoznio).

z Janow a 8-30 rano, 1*18, 4 45 popołudniu, 9*86 wiaeiór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10-10 wieozór (od 16/6 do 81/8 włąoziii* w niedzielę i święta)

ae Szezerea 946  wieciór (od 1/6 rlo 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
i  Lubienia wielkiego 11-66 wieczór (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i ewięta)

W ydawea i idpow w dzialny rosiaktor P l a t o n  K o s t o c k i .

Z drukarni i litografii F iliera i fcpółta.

/


